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Adama, Correfour de ia Croiz, Roug# ‘2. premnme- 
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OGŁOSZENIA przyjmują się za opłaty 6 cnntó ̂  
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem. Listy reklamacyjne nioopieczętnowano nb 
ulegają frankowaniu. Manuskrypt* drobne nu 
zwracają się, Iccz bywają niszczone.

Lw ów  d. 10. października.
Morgenpost pisze: „Półurzędowc dzienniki 

węgierskie i przedlitawskie, tudzież niektóre za­
graniczne, pobierające z Wiednia natchnienie, 
widocznie usiłują umniejszyć z jednej strony do­
niosłość spisku siedmiogrodzkiego, z drugiej zaś 
wmówić w świat, że to nie sami Węgrzy go u- 
łożyli, ale że i Polacy do niego należeli. Dotych­
czas ani jednego polskiego nazwiska nie wy­
mieniono, ani jednego Polaka nie uwięziono w 
skutek dochodzeń w Siedmiogrodzie przedsię­
wziętych, podejrzenie owo zatem samo przez się 
upada; mimo to jednak staraliśmy się zbadać 
tę sprawę, i oto na mocy wiarogodnych wyja­
śnień możemy zapewnić, że ze spiskiem siedmio­
grodzkim Polacy zgoła nic niemają do czynienia.

„Być może, że zagraniczni agitatorowie przed­
stawiali Polakom plany i propozycje, ale pewnem 
jest, że je Polacy w r ę c z  o d e p c h n ę l i .  Za­
pewniają też, że ci Polacy, do których ci obcy 
agitatorowie się. udawali, ani od ogółu narodu 
polskiego, ani też od jakiej tajnej organizacji 
w kraju nie mają upoważnienia do tego rodzaju 
pertraktacyj, ani też za takich się nie wyda­
wali Obcy pośrednicy udali się byli poprostu 
do takich osób, o których sądzili, że opinią kraju 
kierują. Owa zaś bajeczka o tajuej organizacji 
W Galicji, którą od ubiegłej wiosny tak często, 
a zawsze w łatwym do odgadnięcia celu, ale też 
zawsze uapróżuo w obieg pnszczauo nawet w 
dziennikach, bajeczka ta jest już faktami ja­
wnymi tak dokładnie zbitą, że szkoda tracić na 
ty czasu i atłasu. A więc kilka tylko słów jeszcze:

„Kiedy w roku zeszłym jawnemi i krzykac- 
kiemi donosami pewnych zbawicieli „porządku 
moralnego" rząd poprostu był zmuszony do aresz­
towań w Galicji, zarządzone dochodzenia nie wy­
kryły ani cienia spisku, który według donosów 
już był przecie szeroko rozgałęziony, i wszystkich 
niewinnie uwięzionych musiano puścić na wolność.

„Tasama szajka donosicieli pouowuie usiło­
wała wmówić jakąś tajną, przez obcych agitato­
rów urządzoną organizację, ale znowu uapróżno — 
rzeczą jest bowiem niewątpliwą, że obce agitacje 
zgoła się nie przyjmowały w G alicji; i ten sam 
dzieuuik, który swemi lekkomyślueuii zmyślenia­
mi podsycał półurzgdowe podejrzenia, które do­
piero później się pojawiły, widzi się dzisiaj spo­
wodowanym umywać ręce od tych donosów.

„Atoli, czy ci niepowołani rycerze niezagro­
żonego pokoju we w ł a s n y m  kraju zarzucą 
nadal swoje niewdzięczne rzemiosło? —  wątpimy. 
Albowiem umywając jedną rękę wodą niewinno­
ści, drugą już usiłują rozsiać po świecie świeżą 
bajeczkę, a to, że uihiliści moskiewscy broń z 
Paryża —  z Paryża! —  otrzymują, i że już na­
wet 50.000 karabinów z amunicją sprowadzili. 
Chcielibyśmy tylko wiedzieć, poco rewolucjoniści 
moskiewscy broń z Paryża sprowadzają, skoro 
jak wszom wobec wiadomo, broni z państw 
środkowej Europy, nawet Moskalom stanowczo 
s przyj a ją  cych__więcgj otrzymać niugą, u i ż. zapła-

cićby zdołali. Nie pojmujemy też, coby nam tak j wiały, trąbią do odwrotu. Tylko ośm osób are- 
dalece zależało na ruchach rewolucjonistów m o-; sztowano, i te są pod śledztwem, główny orga- 
skiewskich, abyśmy ich zakupna broni kontrolo-; nizator uciekł za granicę, ludność jest spokojna, 
wali i do publicznej wiadomości podawali. li — co główna — emisja renty jest zapewnio- 

„ Porządek moralny", którego niepodobna b y -! lią. Dajmy więc pokój Szeklerom, Polakom, Au­
lo ocalić w Galicji, bo też tam nie był zagro- j glikom, pozostanie tylko Czas z swemi uihili- 
żony, możnaby jeszcze chyba ocalić w Moskwie, \ stowskiemi 50.000 karabinów na ubawienie ludz- 
a zresztą, broń z Paryża, to przecie komuna! kości! Oto otrzymaliśmy następujący telegram:
Kiedy już wszystkie kule w plot idą, to wypada 
jeszcze spróbować z komuną!

„Na tych wszystkich ryualdyuiadach o ma­
chinacjach 
naszych wiadomości 
publiczna tego

Budapeszt 9. października. „H on“ 
donosi: Podług złożonego cesarzowi przez

a nawet oburzoną, a to wcale uie przeciw rzą' 
dowi, tylko przeciw dotychczasowej, na oko mo- 
skalofilskiej polityce rządu. Troszczy się ona tyl­
ko o los swego kraju, jak Węgrzy losem Węgier 
się kłopocą, troszczy się oua o los Austrji, bę­
dąc przekonaną, że Austrji trzymanie się sojuszu 
trójcesarskiego nic dobrego nie wróży. Przez Mo­
skwę na południe wywabiona, przez Prusy ku 
południowi pchana Austrja, jeżeli się podda temu 
popychaniu, musi na północy doznać osłabienia, 
a na południu popaść w osie gniazdo. Katowanie 
Moskwy — jak nam piszą z Galicji -  wydało 
by wschodnią część. Galicji na p«stwę tego re- 
wolucyjuemi środkami działającego państwa, tern 
bardziej, ile że po wojnie rząd moskiewski, z pe­
wnością zostanie w duchu na oko liberalnym 
przeobrażony, podczas gdy zupełne upuszczenie 
krwi Moskwie Austrję nietylko ku wschodowi, 
ale i ku północy by spotęgowało.

„Zdanie to jest daleko wytrawniejsze i w 
duchu austrjackim patrjotyczniejsze, niż wszelkie 
owe myśli ratowania „zasady raonarchicznej" i 
nabytków terytorjalnych, które to nabytki choć­
by prowadziły do zamierzonego w pewnych sfo­
rach spotęgowania władzy centralnej, byłoby to 
tylko złudą."

Co też powie Czas na te wywody Morgenpostul

sadzone. Równioż nie przedsiębrano w i ą k-

żądanym sojusznikiem. Już też Turcja grozić za-i K o r e s p o n d e n c i e  „ G a z .  S a r . “  
czyna. Dziennik turecki, Vakit, gorzkie robi wy- j r  *  77

R zy m  d. 6. pażdzierniką.rzuty Austrji, że się w roku zeszłym wdała na< 
rzecz Serbii. „Gdyby nie to wdanie się Austrji, | 
armia turecka byłaby pomaszerowała do Belgra-; Doniosłem już wam w ostatnim moim liście 
du, i wypleniłaby tam wszelką nadal chętkę za- 0 ważnym wypadku, o jakim słychać w tntej- 
wichrzania sytuacji. szych kołach parlamentarnych, to jest o podpi-

„Tymczasem dzisiaj, kiedy widocznie Plewna sąniu przez p. Crispiego za powtórnem widze- 
jest punktem, od którego losy obecnej kampanii mem się z księciem Bismarkiem przedugodowycb
zależą, Austrja, mimo najuroczystszych zape­
wnień, rozwiązuje Serba ręce i tym sposobem 
nieprzyjacielowi naszemu daje sposobność do 
sadowienia się na właściwej linii odwrotowej 
armii Osmana baszy. Czy można to ścierpieć? 
Czy możemy zapo.uuieć, że to Austrja nas_ spo-

s z y c h  wysyłek wojsk lub wojskowych kro- wodowała do odstąpienia od zajęcia księstw
l '   WT • _ 1 ■ i __ 1 „ J  V \T.» ni. ir> i.U t m kłrimu

Jak Klapka i Hel ty, tak też i członek par­
lamentu angielskiego, p. Buttler-Johnstone o- 
świadcza, że wyprawy węgierskiej do Rumunii 
ani popierał, ani do niej me należał, uie dawał 
też na nią pieniędzy. Pesfer Lloyd zaś umiesz­
cza oświadczenie polskiego Towarzystwa bratniej 
pomocy w Peszcie, czyli takzwanego „klubu pol­
skiego", że klub ten w żadnym nie stoi związ­
ku z awanturą siedmiogrodzką, że żadnych w tej 
sprawie nie odbywam* zmów i posiedzeń w klubie, 
gdyż klub ten, poświęcony tylko celom humani­
tarnym, wszelkie debaty polityczne wyklucza; 
byłoby zresztą niewdzięcznością wobec ukocha­
nej drugiej ojczyzny, i narażeniem klubu, brać 
udział w machinacjach nielegalnych. Oświadcze­
nie to ogłasza klub jedynie z powodu oszczerstw, 
na niego rzuconych. Lester Lloyd dodaje: „Ogła­
szamy to oświadczenie w nadziei, że cała ta fa­
talna sprawa zostanie wreszcie uchyloną i pój­
dzie w zapomnienie."

Już też półurzędowe dzienniki węgierskie, 
które tyle hałasu z tą „fatalną" sprawą wypra-

ków. W ojsko nie przcds'ębrało żadnych 
aresztowań. Władze aresztowały tylko 8 
osób, które są w śledztwie. Główny orga­
nizator ruchawki uciekł za granicę. Ludność 
owej okolicy jest zupełnie spokojna.

Co do rokowań w sprawie traktatu 
handlowego z Niemcami, mówi „Hou“ , iż 
rzecz nie stoi ani źle, ani niebezpiecznie. 
O prowizorjum z żadnej strony ani wspo­
minano.

Prowizorjuui to miało być na jeden rok za­
prowadzone (co du austro- węgierskiego Związku 
handlowo-clowego) w razie, gdyby przed Nowym 
rokiem sprawa tego Związku uie mogła być za­
łatwioną.

Naddunajskich w sposobnej chwili, czembyśmy 
od naszego kochanego kraju okropieństwa wojny 
byli odwrócili? Austrja zrządziła nam przez to 
więcej szkody, niż gdyby nam była wojnę wypo­
wiedziała."

Z Wiednia donoszą nam:
Wiedeń 9. października. Trzej nowo- 

wybrani posłowie z południowego Tyrolu, 
zawiadomili Izbę piseninie, iż teraz dla prze­
szkód jawić się nie mogą, ale wkrótce zajmą 
swe miejsca w Radzie państwa.

Podesta Spalatu, Bajauionti, dziękuje 
telegramem za poparcie Izby posłów Rady 
państwa przy dojściu do skutku dalmatyń- 
skich kolei.

O których trzeeb nowych posłach z połu­
dniowego Tyrolu tu mowa, telegram uie dodaje — 
a wybierano przecie siedmiu.

Sojusz trójcesarski uie powstrzymał Moskwy 
od uapadu na Turcję, i tak tęż nie powstrzyma 
w dauym razie Moskwy i Niemiec od napadu na 
Austrję. Austrja za mało popiera Moskwę i 
Niemcy w sprawie wschodniej, i daje tern powód 
do posądzania jej przez te dwa państwa korsar 
skie o cli wiej uość, u dwulicowość., której nadal 
zapobiedz należy. Już się Niemcy układają z 
Wiochami, co juścić nie może być z korzyścią 
dla Austrji, i ostatecznie na przy szlem ograbie­
niu Austrji polegać musi. Tymczasem Austtj* 
temże samem postępowaniem naraziła sobie Tur­
cję, która jak świat nigdy nic zdradzała swoich 
przyjaciół, a jak dziś widzimy, jest bardzo po

Cesarz wyjechał teraz do Budapesztu na 
polowania w okolicy. Hr. Andrassy także wybie­
ra się do Węgier, a to, jak wykazuje Tagblatt, 
aby ile możności usuuąć się od zbyt żywej komuni­
kacji dyplomatycznej, położenie bowiem jest ta­
kie, że żywa komunikacja jeszczeby zwiększyła 
a nie umniejszyła kłopoty. Stosunki między ga­
binetami uie są bardzo miłe, sprawa Crispie­
go mocno zaatakowała nerwy dyplomacji. A więc 
najlepiej głowę ukryć w piasku — mniejsza o 
resztę!

Z Warszawy piszą do Kur jer a poznańskiego: 
„Nie mniemają tu, iżby lir. Kotzebue wyje­

chał do obozu dla objęcia jakiej Kol wiek komendy. 
Ani zdrowie, ani wiek mu ua to uie pozwala. 
Prócz tego, któżby go zastąpił w Królestwie? 
Barjatyński zniedołężuiał. Car go lubi, ale mu 
nie ufa. Wezwał on Kotzebuego tylko do na­
rady, bo mu zapewne przypomniało się, że 
przed kampanią doświadczony jenerał ostrzegał 
go, iż z tak małą liczbą wojska nie poradzą 
Turcji, że nie 200.000, ale 400.000 żołnierzy na 
to potrzeba. Z Królestwa wyciągnięto prawie 
całą załogę. Dziś władze moskiewskie są na 
łasce Polaków. W tern pokusa i niebezpieczeń­
stwo. Atoli dotąd ani znaku jakiegobądź ruchu. 
Wprawdzie coraz gęstsze alarmujące szerzą się 
pogłoski. T tak rozgłoszono, że żydzi podczas 
ostatnich świąt (w sądny dzień) zostaną w pień 
wycięci. Ród Izraela był w wielkim strachu. 
Wojsko w Warszawie stało skonsygnowane. Kto 
puścił tę wieść, która sig po całem Królestwie 
w mgnieniu oka rozszerzyła, uie wiadomo, czy 
jacy woluntarjusze powstania, czy ajenci sąsie 
duiego państwa ? Mówią, że to uczynił sam Kotze­
bue, aby cara odstraszyć od wyciągania więcej 
wojsk z Królestwa Wciąż się u nas utrzymuje 
obawa, że siła zbrojna ościennego państwa zaj­
mie kraj po Wisłę."

punktów przymierza między Włochami a Prusa­
mi przeciwko Francji. Przymierze to byłoby czy­
sto odpornem, przynajmniej na teraz, ale mogło­
by z łatwością w danych razach zamienić się w 
zaczepne. P. Crispi odgrywa rolę całkiem odpo­
wiednią tej, jaką odegrał jenerał Gofone przed 
sławną kampanią 1866; tylko że nie posiada ani 
zręczności ani taktu dyplomatycznego ani dy­
skrecji jen. Govonego. O szczegółach tych ukła­
dów niepodobna dotąd zasięgnąć dokładnych in­
formacji. Niewiadomo jeszcze czy książę kanclerz 
zdobył się nareszcie na przyrzeczenie Trentynu 
Włochom, ani co dostaną w razie kampanii prze­
ciwko Francji i co w razie kampanii na Wscho­
dzie. Uczucie przeważające między postępowca­
mi, to jest w miuisterjalnem stronnictwie, jest, 
iż Austrję wyprowadzono w pole i że ją wcią- 
gmono do czworakiego prusko włosko-austrjacko- 
moskiewskiego przymierza, będącego przygotowa­
niem do jej ostatecznej zguby i zagłady.

Postępowcy śmieją się, zacierając sobie ręce 
i powtarzając, iż używszy jako narzędzia pań­
stwa ościennego, carstwo moskiewskie zabierze 
mu Czechy, Galicję, Kroację, część Dalmacji i 
inne południowo-słowiańskie prowincje, by je  po- 
przyłączać bądź do carstwa, bądź do Serbii i do 
innych księstw, gdzie będą panowali wielcy ksią­
żęta moskiewscy po rozbiorze Turcji, że Niemcy 
zagarną wszystko co niemieckie, a Włochom się 
dostaną rozliczne prowincje, do których roszczą 
prawa. „Austrja musi zginąć, powiadają postę 
powey, bo jest tylko jeograficznym wyrazem, a 
wyrażenie księcia Metteruicha o Włoszech musi 
się przeciwko niej obrócić; ale przed zagładą 
swoją powinna posłużyć do celów trzech wiel 
kich narodowości: niemieckiej, włoskiej i sło ­
wiańskiej, które ją rozbiorą.“ Postępowcy wście­
kają się na Węgrów, a teraz już i na Polaków, 
gdyż, jak dodają, są to dwa reakcyjne narody, 
z których jeden trzyma z Mahometem & drugi z 
papieżem, i ktoreby jeszcze gotowe ocalić Au­
strję, gdyby to było w ich mocy; ale pocieszają 
się zaraz nadzieją, że hr. Audrassy nie dupaści 
nigdy, aby Austrja poszła za radami Węgrów i 
Polaków, i aby odpadła od poczwórnego przy­
mierza. Książę Bistnark miał oświadczyć p. Cri- 
spieinu, że. jest moralnem niepodobieństwem, aby 
hr. Andrassy zdołał kiedykolwiek wyłamać się 
z pod jego władzy. Naturalnie, że teraz, kiedy 
Moskwa pokonana, rozstrojona wewnętrznie i po­
zbawiona zewnętrznego urokn kłoni się ku u- 
padkowi, nie byłoby uie łatwiejszego Austrji, 
jak ubezwładuić w oka mgnieniu Prusy. W ło­
chy i tęż Moskwę, i całą tę szaeherkę udaremnić 
jednem skinieniem, to jest przystąpieniem do

List do A. L. K. K.
p o la k a  ber. p a te n tu  * na<l T y ś m le n ic } ’

j.rzez

Władysława Ktdezyckitgo.

Z a m e k  Ast a r y  28. września 1877.

(Dokończenie).
Wszystkie niemal dzienniki zagraniczne 

są handlowemi przedsiębiorstwami, a od cu­
dzoziemców wymagać nie możemy darmo ich 
czasu i pracy, oraz mate.rjalnego nakładu na 
druki i tych różnorodnych wydatków, o jakich 
naturalnie pojęcia mieć nie paoże szlachcic sie­
w c y  na zagonie, ani nawet publicysta krajowy,

które są wiadome tym, którzy w obcych eu- 
ropajakioh stolicach ocierali się o hardą, despo- 
ty j  chcjy ą  kastę dziennikarzy.

Podobnież mityngi odpowiadąjąee naszym 
i\. nym sejmikom, są nam arcy-potrzebnemi. — 

L rząazae je głównie może em.Rracja w Anglii, 
W Węgrzech i we W łoszec\ w pierwszym i o- 
statnim kraju dla nieograniczonej wolności w 
drugim dla sąsiedztwa i wspólnej całkiem spra­
wy z Węgrami.

Nikt uie jest większym wielbicielem i chwal­
cą organicznej pracy odemnie; ale dziś zasła­
nianie się potrzebami i zachodami około takowej, 
j*81 śl»i«sznością, jak przygrywanie na flecie 
kiedy dom się pali. Są większe i naglejsze po­
trzeby od organicznej pracy, albowiem non in 
drość^*” * Vivit hotno' wyrzekła Najwyższa mą-

„  iW Juki sposób ogół polski, osobliwie
W a  sprawie ’nar (łktór? ch obowiązek słu- 

in HvrUnr!? ? ? 'vei' tudzież w jaki sposób panów jp  aci i nasj 0jC0Wie 0jCZyzny wy­
wiązują się z teg0<zadaiaia i przygotowują się 
w S z e c h s t i o n u i e d o  przyszłości ?

S l m  u nas: wielu ladzi odpowiadających z 
wyrązem przekonania i rozpaczy.- „Próżne na­
sze zabiegi, bo Bismark odbudowania Polski nie 
chce." Żal mi szczerze tych osób. Nierozsądny 
strach ich przed Bismarkiem, równa się chyba 
również nierozsądnej i ślepej nfności, jaką po- 

niegdyś w Napoleonie III. Niewiem czy 
książę kanclerz postanowił, iż polski niepodle­
głej nie będzie, bo w takim razie zasługiwałaby 
na politowanie zarozumiałość śmiertelnej jedno­
stki, która przywłaszcza sobie rolę Opatrzności 
i chce uwięcznić niedolę niewiuuego narodu, tak 
jak Neron wyobrażał sobie, że wytępi chrześcian 
i stłumi usitkę Chrystusa. Ale wiem, że naród 
nięgiiecki, światły, liberalny i coraz bezstronniej 
ązy .przekonywa się eodzień gruntowniej, iż roz­
woju i praw obcych narodowości gwałcić nie 
Wolno, i że zasada narodowości staje się w na­
szym wieku kierującą wypadkami potęgą, której 
nic wkrótce oprzeć się nie zdoła. Naród niemie­
cki zdobył Alzację na mocy zasady narodowości 
ałuąznie czy przesadnie pojętej, a właśnie dla

tego sam kiedyś zrozumie, iż Poznańskie nie 
jest niemiecką ziemią, a od dziś dnia opinja pu­
bliczna w Niemczech oświadczyłaby się prze­
ciwko zaborowi Kongresówki. Niemcy mogłyby 
na to chyba tylko zabrać Kongresówkę, aby pó­
źniej, jeśli nie zaraz, oddać ją Austrji, lub przy­
łączywszy ją do Poznańskiego uczynić z niej 
państwo dla saskiego domu w zamiau za utratę 
panowania nad Saksonią.

Tak w jednym jako i w drugim razie po­
wrót Litwy, Wołynia, Ukrainy i Podola do ca­
łości byłby łatwiejszy niż w dzisiojszem naszein 
położeniu. Projekt wynagrodzenia takiego dla 
saskiego domu był roztrząsany przez dyplomację 
pruską. Mówił mi niejednokrotnie o nim nie­
boszczyk O. Theiner, który miat taką zażyłość 
z cesarzem Wilhelmem, z całą królewską rodziną 
pruską, z księciem Bismarkiem, iż ilekroć jeździł 
do Berlina, należał poniekąd do ich rodzinnego 
kółka. O. Theiner zapewniał mię, iż słyszał 
z ust monarchy i z lninisterjaluych, że wojna 
między Niemcami a Moskwą, osobliwie po zgo 
nie cara Alexandra, nieuniknioną się stanie, a 
te wysokie wywnętrzenia się u stołu, przy kieliszku 
i w poufałych niemieeko-familijuych pogadankach, o 
jakich żaden pono obcy dyplomata zamarzyć nie 
mógł, a do których sławny zakonnik był przy­
puszczany, nie tchnęły wcale owym serdecznym 
afektem do Moskwy, jaki dziś powszechnie przy­
pisujemy rodowi Hohenzollernów i kanclerzowi 
niemieckiego cesarstwa.. (Tu znowuż opuszcza­
my ustęp przez wzgląd na prokuratorję; P. R.)

Polacy w kraju sami nie zgłębili i nie znają 
uroku, ogromnej potęgi i wszechwładnego wpły­
wu sprawy polskiej na liberalne a mianowicie 
na demukratyczne żywioły zagranicy, dziś kiedy 
lud stał się i staje się codziennie mocniejszym 
w głównych krajach Europy, i gdy obok wszyst­
kich stronnictw liberalnych mamy też za sobą 
stronnictwo zachowawcze i katolickie, ożywione 
słowem Piusa IX. Pigmejczycy nasi nigdy snać 
nie oglądali olbrzymich kształtów sprawy pol­
skiej z tajników londyńskich i dublińskich fa­
bryk i szynków, z głębi francuzkich rękodzielni, 
z knajp i legowisk włoskiej demokracji.... Czem 
są Bułgarzy i wszys y chrześciauie wschodni, 
roznamiętniający stronnictwo Gladstona i postę­
powców włoskich przy tern uroczem słowie : P o 1- 
s k a ! Pospólstwo odczuwa je wszędzie instynk­
towo i tradycjonalnie, ile że Polacy w kraju i 
za granicą są wyjątkami dająceini się policzyć na 
palcach, wcale o czem innem myślą jak o oswaja 
niu obcych ludów z własną przeszłością i te- 
raźniejszem położeniem, i o przygotowywaniu od 
budowania ojczyzny jak mrówki lub jak ci zdu­
miewający kopacze, którzy wykopali rzymskie 
katakomby i podkopali światłowadne państwo 
Kezarów, a z których ani jeden nazwiska w 
rocznikach męczeńskich nie zostawił....

Zresztą, w danym razie, bez wzywania na 
odsiecz wszystkich burzliwych żywiołów dzisiej­
szej społeczności wystarczyłby Polkkom przeciw­
ko zbyt zuchwałym zachciankom księcia Bismar- 
ka, polityczny wpływ Watykanu i Francja taka 
jaką ją ąjt?emy po nadchodzących wyborach, od 
dziś dnia już niewątpliwych. Ale mam zbyt wy­

sokie wyobrażenie o politycznym rozumie nie­
mieckiego kanclerza, a ponieważ zdrowy rozsą­
dek nakazuje Polakom zostawić czasowi i do­
brym stosunkom z niemieckim narodem rozstrzy- 
gnienie sprawy Ziem polskich pod pruskim zabo­
rem, — tej Wenecji naszej, —  spodziewam się, 
iż do interesów naszych w innych dzielnicach p. 
Bismark mieszać się nie zechce. Gdyby zaś to 
nastąpiło w sposób dla niego pomyślny, to podo 
bno jeszcze na tem lepiejbyśmy wyszli, jak ob­
jaśniłem wyżej.

Co zaś do nas, to wobec tylu rodaków cze­
kających patentu od ludzi i tylu innych już pa­
tentowanych Polaków działających połowicznie, 
albo opacznie i źle, nie pozostaje nam, którzy w 
sercu uasz patent nosimy, jak tylko błagać go­
rąco Najwyższego, aby natchnął nasz ogół du­
chem samodzieluym a oprócz tego, aby nam zda 
rzył lndzi z dobrą głową, a nadewszystko z wiel- 
kiern sercem,  ̂ naądrych i prostych zarazem, czu­
jących godność narodową, a pełnych pokory, nie 
czyniących różnicy między księciem a kmiotkiem, 
sprawiedliwych i dziarskich, a nie tracących ni­
gdy z oczu —  jak Mojżesz —  dwóch naszych 
ognistych slupów przewodnych: miłości Polski i 
niewzruszouej wiary w jej odbudowanie...

Boże Piastów, Jagiellonów i Sobieskich ! Bo­
że Grunwaldu, Orszy, Wiednia i Grochowa! wróć 
nam Czarneckich i Rejtanów, Kilińskich i Ko­
ściuszków! wróć nam hetmana \v chłopskiej sier­
międze, i daj nam słońce zwycięztwa!

Przepraszam cię szanowny ziomku za ten 
sążnisty list, którego odczytać uawet nie mam 
czasu, i który ci przesyłam nad lubą Tyśmieni- 
cę ze strasznego nad Ancjuni zamczyska, wsła­
wionego trajedją ostatniego z Hohenstaufeuów... 
Zaiste umyślnie nawet nie mogłem obrać stoso­
wniejszego miejsca dla przypomnienia Polakom, 
że jest Bóg wyższy od żelaznego kanclerza, któ­
ry cesarstwo Hohenstaufenów wskrzesił. Nieo- 
gładne wyrazy moje wytrysły jednym rzutem z 
polskiego serca przy szumie italskiej fali. Wielu 
je może wyśmieje, lub się niemi oburzy. Przygo 
towany na to jestem z góry. Rodacy moi odda- 
wna już złożyli mi dowody swej wdzięczności,

Listy do przyjaciela
o wystawie lw ow skie].

przez

Ayatona Gillera.

X XIII.
Jutro nastąpi zamknięcie wystawy, mnie 

zaś pozostało tyle jeszcze przedmiotów do opisy­
wania, iż zapewno dni jeszcze kilkanaście bę­
dziesz odbierał moje listy. Mógłbym wprawdzie 
wraz z zamknięciem wystawy przerwać mój 
opis, ale wtedy uie miałbyś dostatecznego wyo­
brażenia o niektórych gałęziach produkcji repre­
zentowanej na wystawie. Powodowany chęcią 
dokładnego zaznajomienia ciebie . z wystawą, 
którą uważam za wypadek wielkiej wagi w ży­
ciu galicyjskim, pragnąc przytem pozostawić pa­
miątkę jej dla wszystkich, co w niej ndział 
brali i nią się zajmowali, —  będę ci przesyłał 
moje listy i po zamknięciu wystawy, dopóki nie 
wyczerpię moich notat, jakie porobiłem.

Pisząc dzisiaj moje uotaty, musiałem co 
chwila rozcierać ręce, sztywniały mi bowiem 
palce od zimna. Po deszczu mieliśmy mróz we 
Lwowie. Rauo dachy były grubo szronem po­
kryte i woda ścięła się w kałużach. W iał przy­
tem wiatr dość mocny, który potęgował siłę 
mrozu i czynił przykrym spacer po wystawie. Po­
mimo tego spędziłem prawie w niej cały dzień dla 
dokompletowania notat i dopiero wieczorem po­
wróciłem do domu, wyrzekając na brzydką je ­
sień, jakiej dawno u nas nie bywało.

Wiesz o tem, że u nas i w Europje wszystko 
złe przypisują zawsze Moskalom. Śmiejąc się 
każdy dzisiaj powtarzał, że to Moskale spowo­
dowali, iż mieliśmy zimną jesień, lato chłodne i 
mamy jesień mroźną. „Ruszyli się ze swoich 
granic i zimuo z sobą sprowadzili do Europy." 
Ludowe te a tak powszechne gawędy o mrozach
idących za Moskalami, rozumie się mają więcej 

wyjednywająe, kiedy im to podobna było, wygna-J uzasadnienia w porządku politycznym jaki za- 
nie moje u obcego rządu. Gorzej by było jednak prowadzili, niż w naturze. Potrzeba je brać w
stokroć, gdybym ich łaski potrzebował. Ale jej 
dzięki Bogu nie potrzebuję, nie mam ambicji i 
osobistych widoków, i wzdycham tylko do wol­
nej ojczyzny...

Jeden uśmiech słoneczny na fali lub na le­
śnej gęstwinie, jedna zwrotka pieśni w wieczor­
nej ciszy, jeden promyk boskiego piękna, wyna­
grodzą zawsze z okładem gęślarzowi z nad Bo­
hu wszystkie obelgi i zawody, i wpędzą go w 
zapomnienie wszystkich zaszczytów i zadowoleń 
miłości własnej...

Żegnam cię czcigodny ziomku z poważaniem, 
współczuciem i nadzieją, że wypadki podadzą 
nam co rychło sposobność przemówienia znowu 
do siebie.

przenośni i wtedy znajdziemy w nich potwier­
dzenie tego faktu, iż od czasu, w którym prze­
kroczyli granicę Polski, zabierając nasze ziemie, 
datuje się to złe, które Polaków i Europę naj­
więcej trapi, a które srożej dokucza niż mrozy. 
Potrzeba też i to zauważyć, że od tego czasu 
datuje się na większą skalę tępienie lasów na 
naszej ziemi, które wiatrom z północy i wschodu 
wiejącym stawiały dawniej opór. Z wyniszcze­
niem lasów zmieniać się począł klimat w Pol­
sce, ze stałego staje się coraz więcej zmiennym, 
z umiarkowanego coraz chłodniejszym, wiatry 
bowiem północne swobodnie teraz hulają po na­
szych równinach i wcześniej niż dawniej mrożą 
roślinność. Gawęda więc ludowa o mrozach idą­
cych za Moskalami nie jest tak nierozsądną, jak

daleko by mnie to odprowadziło od wystawy, — 
przerywam więc rzecz o mrozach i oprowadzać 
cię dalej będę po pawilonach, które wkrótce 
zburzone będą.

Przemysł spirytusowy na naszej wystawie 
przedstawia się jako bardzo rozwinięty, jakoż 
niema wątpliwości, iż w żadnym innym kraju do 
Austrji należącym, nie stoi on na tej wysokości, 
co w Galicji.

Pierwsze miejsce zajmuje tu wystawa p. 
Juliusza Mikolasza urządzona w bogatym kio­
sku, zajmującym środek sali, przystrojonym firan­
kami i odbiciem medali, jakie na licznych wy­
stawach otrzymał za swe wyroby. W  wielkich 
kryształowych flaszach z złotemi napisami znaj­
dują się spirytusy, wódki i likiery, esencje i ocet. 
Niektóre wódki mają nazwę lwowskich czaso­
pism, jest więc „Lwowianka", jest „Narodówka", 
„Dziennik" i „Szczutek". Która z nich najlepsza 
i najmocniejsza, nie mogę ci powiedzieć, bo ża­
dnej nie piłem. Inne butle mają zwyczajne na­
pisy jak: spirytus rafinowany, spirytus kminko­
wy, rosolis kalmusowy, starka, kontuszówka i t. 
p. Znawcy powiadają, że płyn w nich zawarty 
należy do najprzedniejszych gatunków, które z 
najlepszymi zagranicznymi wytrzymują konku­
rencję. W roku 1856 założył p. Juliusz Mikolasz 
za rogatką Gródecką wielką rafiuerję spirytusu 
i fabrykę rumu, likierów i octu kosztem 250.000 
złr. Jest to zakład jeden z największych, dostar­
czający dziennie 500 wiader rektyfikowanego 
spirytusu. Nie tylko w naszym kraju ale i w mo­
narchii austrjackiej napróżno byś szukał drugiej 
podobnej rafiuerji. Rafinerja posiada dwie ma­
chiny parowe i olbrzymi aparat destylacyjny, 
zakupiony na wystawie powszechnej w Wiedniu 
z dwoma kotłami, z których jeden mieści 300 
drugi 400 wiader surowego spirytusu. Spirytus 
już destylowany przepływa rurami wprost do 
wielkich kuf w magazynie. Urządzenie jest wzo­
rowe, aparata świecą się czystością, wszystko 
zaś, co w ostatnich czasach wynaleziono dla u- 
doskonalenia rektyfikacji spirytusu, jest tu za- 
prowadzonem. Fabryka wyrabia rocznie wódek
i likierów ‘ 200.000 butelek, które sprzedaje w 
Galicji, w Morawie, w Czechach i w Berlinie & 
dawniej we Włoszech i w Rumunii, zanim trak­
taty handlowe z szkodą dla przemysłu zawarte, 
nie zamknęły im drogi do tych dwóch krajów. 
Ponieważ wódki i likiery Mikolasza otrzymywa­
ne są jedynie przez destylację bez pomocy olej­
ków, więc też doskonałość ich zapewnia im i na 
przyszłość stałe powodzenie w handlu. Obok ra- 
fiuerji i fabryki wódek i likierów jest fabryka 
wyrabiająca z trzasek bukowych ocet. Roczna 
produkcja octu dochodzi do 50.000 wiader. Fa­
bryka zatrudnia 50 robotników, posiada własną 
slusarnię, kuźnię, kotlarnię i warstat bednarski. 
Mieszkania dla robotników są wygodne i w wiel­
kim porządku utrzymane. We wszystkiem widać 
pilność i rozumne kierownictwo właściciela, któ­
ry pomiędzy przemysłowcami naszymi zajmuje 
bardzo zaszczytne stanowisko.

Młyn p. Thoma i rafinerja p. Mikolasza są 
w naszem mieście niezawodnie najlepiej urządzo-się wydaje pozornie —  kryje ona w sobie jak 

każda gawęda prawdę i ma głębsze znaczęnie.! nymi fabrykami Potrzeba jeszeżkMi te dodać na
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francuzko angielskiego przymierza do którego przy­
stąpiłaby Dania, Koianaja i Szwecja oprocz Tur­
cji; ale właśnie postępowcy nie przypuszczają ta 
kiej ewentualności dla pewnego fatalizmu histo­
rycznego, który zresztą dziwić nas nie powinien, 
albowiem tkwi w nauce Jana Chrzciciela Vico, 
którego historjozofia jest, jak wiadomo, podstawą 
nauk politycznych na półwyspie. Na mocy histo­
rycznego fatalizmu, zamienionego w matematy- 
ezuy niemal pewnik, stosują oni w całej pełni 
do Austrji słowa swego starożytnego poety: 
Quus vuli perdere Jupiter demeniat. Wykonawcą 
Jowisza tym razem ma być hr. Andrassy. (Po­
stępowcy włoscy mogą się fatalnie przerachować 
i same Włochy zgubić; p. r.)

Tymczasem p. Crispi jest już w Londynie, 
gdzie się układa z p. Gladstonem względem spo­
sobu ubezwładnienia także Anglii; ale podczas 
tej szachrajskiej odyssei prezesa Izby, dyploma­
tyczne kłopoty i^odzą się jak grzyby w Rzymie, 
a chaos ogarnia rządowe sfery. Kardynał Simeo- 
ni, jak słychać, wystosował notę do nuncjusza w 
Paryżu, zwracając uwagę księcia Decazes na ro­
zmowę p. Crispiego z redaktorem Montags Blat- 
tu. Margrabia de Noaillcs otrzymał zaś uoię ks. 
Decazes, żądającą objaśnień o podróżach i wyra­
zach p. Crispiego Jenerał Cialdini, ambasador 
włoski w Paryżu, przyleciał tutaj, grożąc dymi­
sją, jeżeli minister spraw zagianicznych nie od 
woła wszystkich przemówień p. Crispiego, i nie 
upoważni jego samego do zaprzeczenia im stano­
wczo przed księciem Decazes i marszałkiem Mac­
ki honem. P. Melcgari odwołał natychmiast wszy­
stko, Ja parł się jak najuroczyściej p. Crispiego, 
jego wyrazów i jego czynów. Oświadczył mar­
grabiemu de Noailles i księciu Gaety, że p. Cri 
spi nie ma żadnej misji, że nie wyrażał nigdy 
mvś'i rządu, ie^z swoje własne; że to błędny ko­
meta, uwijający się po Europie, i upoważnił obu 
ambasadorów do oznajmienia tego w Paryżu ftd. 
Aliści togo samego dnia nadszedł telegram od p. 
Crispiego do p. Depretisa, prezesa Rady mini­
strów, oświadczający, że jeżeli ministerstwo od­
waży się odwoływać jego słowa i czyny, ów Cri­
spi poda się zaraz do dymisji jako prezes Izby. 
Jakoż telegram ten strasznego hałasu narobił w 
szeregach lewicy, której p. Crispi jest naczelnikiem, 
a os.ibliwie między radykałami i w ogromnej 
armii wolnomnlarzy włoskich. Postępowcy, rady­
kaliści, farmazoni, wszystko to się ruszyło jak 
jeden człowiek na p. Melegaregu, i na prezesa 
ministrów Przestraszony Depretis lozkazał na­
tychmiast skonfiskować telegram p. Gallengi, ko­
respondenta limesa. P. Gallenga telegrafował do 
tego dziennika, żc rozkazano ambasadorom w 
Paryżu i Londynie, to jest jen. Cialdiniemu i 
jen. Meuabiea, najzaciętszemu nieprzyjacielowi 
p. Crispiego, odwołać jego wyrazy przeciw Fran­
cji i marszałkuwi-prezesowi. Następnie półurzę- 
dowy dziennik p. Depretisa, \L Diritto, ogłosił 
artykuł wstępny p. u. „Dalia, Germania i Fran-

Artykuł ten usprawiedliwia całkiem postę­
powanie p. Crispiego, zapowiada przymierze 
Wl >eh z Prusami, i powstaje przeciwko Francji 
z zapalczywością, całkiem niezwykłą w pólurzg- 
dowym organie. Wola, iż Włochy nie mogą uważać 
zt rząd przyjacielski tego, który czyni wybory 
z błogosławieństwem i odpustami papieża, i któ­
ry słucha Piusa IX. ,,P. Crispi, powiada Diritto, 
obstaje za solidarnością Włoch z Niemcami wo- 
b<\. tych samych nieprzyjaciół i tych samych nie­
bezpieczeństw, wyi aził tylko uczucia i myśli, pa­
nujące nietylko we Włoszech, ale takżn we Fran­
cji, w Niemczech i w całej Europie.

„Zwycięstwo koalicji monarchiczno-klefykal- 
uej we Francji byłoby początkiem walki między

ry, która ją dławi (to jest od marszałka Mac- 
Mahon; pr koresp.) wróci do swoich chwalebnych 
tradycji, będzie miała zupełne piawo wstąpić do 
przymierza naiodow, staczających wielką bitwę 
cywilizacji i wolności. Nieprzyjaciel, który za­
graża pokojowi społecznemu i politycznemu we 
Włoszech i Niemczech, jest ten sam, który grozi 
mu we Francji: istnieje tedy solidarność między 
Francją, Włochami a Niemcami To jest zasa 
dmezy pomysł, który natchnął mowy i czynności 
p. Crispiego w Paryżu i w Berlinie; a na ten 
pomysł piszemy się zupełnie tak jak się też pisze 
liberalne stronnictwo włoskie."

Otóż sofizmat zawsze stanowi tło urzędo­
wych oświadczeń tak dobrze włoskich postępow­
ców jako i liberałów pruskich. Owego wspólne­
go nieprzyjaciela, do którego przemawia Diritto, 
nie zwycięża się wojskowemi przymierzami, ba­
tem pruskim ani moskiewskim knutem, lecz tyl­
ko woluością, jeżeli w rzeczy samej tym panom 
chodzi nie o obalenie samego kościoła, lecz tyl­
ko o udaremnienie reakcyjuych prądów zasła­
niających się powagą Stolicy Apostolskiej. Dopó­
ki liberały pruskie i włoskie nie zaczną się tar­
gać na ustrój duchowny katolickiego kościoła, 
zagrażać katolickim sumieniom, Francja jakaby 
nie była nie będzie miała słusznego powodu do 
przedsiębrania krucjaty, ażeby świecką wiaazę 
papieży przywrócić; ale włosko-pruskie przymie­
rza zamienią najliberalniejszych Francuzów w 
zwolenników doczesnej władzy Ojca świętego. 
Francja nic może zająć się spokojnym rozwsjem 
wewnętrznych swoich swobód, kiedy ma dotąd 
Niemców w Lotaryngii i widzi cień pikelhauby 
pruskiej, dławiący Europę jako nierównie praw­
dziwsza zmora od zmory marszałku. HuC-Maho- 
na i klerykalizmu. Repuolikanizra zaś francuski 
czołganiem się swojem u stóp cara i samego Bis- 
marka przypieczętował tylko hańbę ojczyzny 
swej, i jeśli na nieszczęście zwycięży, zaszarga 
do reszty w różuorodnem błocie zewnętrzuy u- 
rok Francji.

Nie można więc się wcale dziwić patrjotom 
francuskim, którzy uznają potrzebę ograniczenia 
chwilowo wewnątrz swobód obywatelskich, by 
energiczniej i goaniej na zewnątrz działać. Wio 
chy zaś gdyby pojmowały lepiej własny interes, 
którego panujące stronnictwo, zaślepione sektar- 
ską nienawiścią do kościoła, tchórzostwem i 030- 
bistemi widokami, nie ocenia należycie, powin­
ny by się trzymać polityki lir. Cavoura, t. j. nie­
ograniczonej wolności dla wszystkich a nawet i 
dla kościoła u siebie, a zachodniego przymierza 
za granicą. Dopiero po obaleniu Moskwy a zmu­
szeniu Niemiec do wyrzeczenia się swej zabór- 
czoj polityki i do spokojnego wewnętrznego roz­
woju, YVłochy mogłyby obdzielić inne kraje swoją 
złotą wolnością, ale jak rzekłem, szalona niena­
wiść lewicy nie już do doktryn „syllabusa*, ale 
do samej nauki chrześciańskiej, a oraz nienasy­
cona jej ainbicia i łakomstwo terytorjalne, któ­
rego Austrja ma paść pierwszą ofiarą, pędzą 
dziś Włochy do poczwórnego przymierza, które 
właściwie jest tylko potrójnein, ile że Austija 
oszukiwana jest systematycznie przez trzech in­
nych sprzymierzeńców i ma paść ich ofiarą

Dlatego to na reprezentacji naszej w Wie­
dniu cięży dziś tak święty obowiązek jednocze­
nia się z Węgrami i odrywania bądź cobądź 
Austrji od owego nowego poczwórnego przymie­
rza, bo gdyby Austrja się tylko cofnęła, to i 
Włochy nie śmiałyby nigdy stawić czoła Fran­
cji i zniówoloneby były związać się z zachodnie-

I .u i . in n a | s k l  t e a t r  w o jn y .
Punkt ciężkości operacyj przeniósł się zno - 

, „  nad Jantrę, i co jest charakterystyczne, to to 
maskę fałszywego liberalizmu, i dzięki swej nie-J właśniC| że aie co jnnego tylko obecność Sulej-
zmiernej popularności odebrałaby pruskiemu 
stronnictwu na półwyspie pomoc prawdziwej de­
mokracji, która cofnęłaby swe moralne i mate- 
rjalne poparcie Moskalom i południowym Sło­
wianom, i spieszyłaby z pomocą Polsce.

Ale chcąe dostąpić takich rezultatów, trze­
ba się wyrzec roli nie powiadam niepatrjotycznej, 
niepolskiej i małodusznej, a b  wręcz już nieroz­
sądnej, śmiesznej, i po prostu głupiej, jaką dele­
gacja wasza odgrywała dotąd w Wiednia, tudzież 
owej apatji i niepojętego wstrętu do ofiar, jakie 
nakształt paroksyzmu napadają zawsze naród
polski w chwilach, kiedy zbawionym być może, swym wojskom przekroczenie ponowne Ło

celencja stałeś niezachwianie przy plerwotnem po« 
stanowieniu. Wytrwałość ta wynagrodzoną zostaia, 
skutek przewyższył oczekiwania, dziś nikt już wąt­
pić nie może, że wystawa krajowa pewszeenna nie 
tylko się świetnie powiodła, ale że jest dziełem 
dla kraju i przyszłości naszej ze wszechmiar po-

„ żyteczuem. Stanowić ona będzie punkt wyjścia do
nie tylko wszystkich oczy na Jantrę, ale nadto j ^aJ^nia 11:1 P°hi ekonomicznem. opartem na do- 
zmusiła Moskali z całą uwagą zająć się tą linją, I. n.iż ^yły dotąd znajomości stosunków
od której posiadania zależy los ich tegoczesuej >1 ^°,trze wskaże wiele dróg nowych i n->
kampanji. Suiejman zaś, o ile osądzić można,

mana przeważyła szalę wojenną na rzecz Jan- 
try. Po prostu nominacja tego znakomitego i tak 
niezrównanie energicznego jenerała ściągnęła

bierze się z właściwą sobie energją do rzeczy.
Mehemet Ali, jak wiadomo, cofnął się był 

na całej linii i przeszedł wszędzie Czarny Łom, 
małe tylko forpoczty zostawiwszy na lewym bize 
gu tej rzeki. Suiejman zaś zaraz nakazał wszyst-

przedewszystkiem uchroni od 
i zwątpienia, które ze szko- 
wiele umysłów ogarniać za-

i winny się ctiyba nazwać dopustem Bożym za 
nasze grzechy, gdyż zazwyczaj wtedy tylko, kie­
dy Europa cała pokojem się cieszy, a materjal- 
nych swych interesów nikt dla nas nie myśli na­
rażać, zwykliśmy się wyrywać z naszą sprawą 
jak Filip z Konopi, tłumiąc, ją owszem dobrowol­
nie, kiedy inuym jest na rękę.

Usiłowania pojedyńcze, by podnosić sprawę 
naszą w tutejszej prasie, nie ustają. Dziennik 
l Italie ogłosił wstępny artykuł p. n. „Panslavi- 
stes et Prophetes," w którym mówi o przyjęciu 
nuncjusza we Lwowie i o demonstracji dla pa­
pieża jako proroka, przeciwstawionej demonstra­
cji pragskic-j, na której Czesi spalili publicznie 
to samo proroctwo, za które Polacy taką wdzię­
czność Ojcu świętemu okazują. Zestawienie tak 
sprzecznych dążności ma posłużyć za najlepszy 
dowód niedorzeczności panslawizmu,

Dalej l’Italie wspomina o anti-moskiewskich 
dążnościach Ukrainy i Małorusi, o pieśniach To 
masza Padury i o proroctwie Wernyhory, na 
mocy którego Rusini niecierpliwie teraz wyglą 
dają Turków jako wyzwolicieli.

W innym artykule VItalie podała rozbiór 
broszury Dragomauowa, świadczącej o rewolacyj 
nych dążnościach Moskali

Gazena d' Italia zaczyna także wracać zno 
wu ku nam i ogłosiła w tym tygodniu dwa bar 
dzo znakomite aitykuły wstępne; jeden p. n 
„Ażali summum jus Moskwy może się stać jm  
8iimmuni innych mocarstw?"w którym przytacza 
bardzo ciekawy i dziś jjż  prawie zapomniany 
memorjał hr. Pozzo di Borgo do cara Aleksan­
dra I.; drugi zaś „la l u r c h i a napisauy przez zna­
komitego parrycjusza florenckiego, który długi 
czas w Turcji mieszkał, i porównywa tolerancję 
Turków z postępowaniem moskiewskiem w 
Polsce.

PS. W  tej chwili jeden z najdawniejszych 
i najpoważniejszych dzienników włoskich l’ Ópi- 
nione ogłasza wiadomość, potwierdzoną przez ra 
dyfo lne dzienniki, które mi razem przynoszą, że 
p. Crispi podpisał w Gastcm przymierze Włoch 
z Prusami. Wiadomość tę od czterech dni wam 
przesłałem, kiedy prasa włoska nie marzyła je- 
sze o niej, a dyplomacja nawet francuska nic 
nie wiedziała. Dowodzi to, że lepiej bywacie u- 
wiadamiani.

woluością i cywilizacją, przedstawianemi przez'mi mocarstwy. Ńa narodzie zaś polskim cięży

abiany przeż niego rektyfikat przyczynił się dawniej M. Dubsa, istniejąca we Lwowie od r. 
uajwięcej do rozwoju we Lwowie fabryk lik ie-jl835, wystawiła w szafce dość liczny zbiór fla- 
lów i dla tego sędziowie przyznali mu dyplota szek z wszystkiemi gatunkami wódek i likierów, 
honorowy a jego współpracownikom L. Andru- jakie wyrabia.
szewskiemu i Górskiemu medale. I J. Koentzer z Lipnika pod Białą, nadesłał

Pomiędzy likierami lwowskimi najwięcej od-.jpDTtujy. wódki i likiery, za które otrzymał me- 
znaczyły się likiery pana Monne Michała wła- dal zasługi. Na flaszkach czytamy obiecujące 
ściciela cukierni przy placu św. Ducha pod 1. S. nazwy; karpatówka, kontuszówka, obozówka. 
i fabryki likierów oraz wódek. Zdaniem znawców,! Wyrób jego znawcy wysoko cenią, również jak 
likiery innych fabrykantów nie są tak dobre jak likiery i yosolisy z fabryki Br. Alt oda Putockie- 
te, które wyrabia p. Monne, przyprawione są bo- 8° w Łańcucie, o których powiem jeszcze kilka 
wiiun naturalnie bez żadnych olejków i eterów I s^ów przy opisie pawilonu namiestnika, zawiera- 
aptecznych, a więc są bardzo zdrowe. Przyzna- jwcego liczne wzorowe okazy prawdziwie dobre 
jąc mu jedyny medal we Lwowie za te wyroby, 8° gospodarstwa.
Komisja sędziów zdanie to potwierdziła ( -prócz I . >̂° lepszych U kż; wyro Do w zaliczyć należy 
likierów, wjrabia p. Monne wódki r metnaptu; spirytus rektyfikowany, likiery, rosohsy, rum, so- 
gatunkach rówuież doskonale i zdrowe. Wszyst-,^1 owocowe i eter owocowy z fabryki braenkla
kie te gatunki wraz z likierami przedstawił p 
Monne w 60 flaszkach ustawionych na okrągłej 
etażerce, która zwracała ku sobie kroki wszyst­
kich zwolenników słodkich napojów.

Bardzo piękną i już samą powierzchowno­
ścią zwracająca uwagę jest wystawa „F abyki 
krajowi i rosolisów, likierów i runu J. A. B i- 
czewskiego na ZnieŁieniu wraz z fabryką L. M. 
Baczewskięgo Wdowy i Synów we Lwowie “ 
Flaszki riakony i różnego rodzaju butle ze szkła, 
z porcelany, ozdobione pięknemi etykietami, wy- 
apn<»iiem. przez litografię p. Kostkiewicza i ele 
ganckimi korkami, przedstawiają się zdała jak­
by wystawa wspaniałych wyrobow galanteryj­
nych. Staranność ta o ozdobną powierzchowność, 
w której pp. Baczewskieh nikt nie przewyższa, 
łączy się z wielką starannością o dobroć spiry- 
rualii w tych flakonach zawartych. Jakoż w fa­
bryce Bac/ewskiah tak zwana zimna destylacja, 
wielce szkodliwa, nie jest używana. Spirytus do­
brze rektyfikowany, czysty, aromatyczny,jest za­
sadą fabrykacji likierów. Rum, likiery i wódki 
przeróżnych gatunków i nazw z tej fabryki, wy­
szczególnione zostały jako wyroby dobre i wy­
nagrodzone medalami na następujących wysta- 
w ach . w Wiedniu (1866), w Paryżu (1867), w 
Hawrze (ls68), w Rudolfsheim (1S69), w Ham­
burgu (1869), w Amsterdamie (1869), w Altonie 
(1859), w Moskwie (1872), w Londynie (1873) i 
w Wiedniu (1873). Na naszej wystawie zapewno 
dla tego nie otrzymały nagrody, że p. J. A. Ba- 
czewski by i w gronie sędziów. Komisja przy­
znała tylko medal dla współpracowników panu 
Aleksandrowi Muszyńskiemu w iaDryce Baczew- 
skich zatrudnionemu Jest to najstarsza fabryka 
tego rodzaju w GalLji, założoną bowiem została 
na skromne rozmiary w drugiej połowie XVIII. 
wieku, przez pradz.ada dzisiejszych właścicieli w 
'^ybianówce, a do Lwowa przeniesioną została 
w r. 17-32. W roku 1855 zmieniono starą firmę 
L. M. Baczewskiego na firmę „L. M. Baczew- 
skiego wdowa i synowie." Jednocześnie wstąpił 
Jo niej J. A. Baczewski, który fabrykę znacz­
nie pow iększył i zastosował w niej najnowsze 
wynalazki. Fabryka istnieje na Zniesieniu, skład 
zaś jej główny jest we Lwowie w Rynku pod 
i. 31. Handel prowadzi znaczny.

Wystaw » likierów, rosolisów i rumu Pinka- 
sa bchin mana należy do znaczniejszych i pie- 
anii js z^oh. Różnokolorowemi ozdobami flaszek 
zatrzymuje ona oko przechodnia. Wartości likierów 
heninmana mc nie mogę zarzucić. W  Wiedniu 
nu powszechnej wystawie otrzymała ta fabryka 
medal zasiągi. Istnieje ona od r. 1836 we Lwo­
wie przy ulicy Ormiańskiej pod 1. 28. Fabryka, 
ikisrów, rosolisów i rumu J. H, Looweuberga, I

Adolfa i Synów w Białej. Fabryka ta otrzymała 
medale w Krakowie, w Wiedniu, w Lincu, w 
Bielsku, w Londynie i w Przemyślu. Obecuie 
przybyło jej jeszcze jedno odszczególnicuie, otrzy­
mała bowiem medal i na naszej wystawie. Kazi­
mierz hr. Drohojowski z Tomanowie w powiecie 
Mościskim, wystawił także bardzo dobre likiery, 
rosolisy i ruin ze swojej fabryki. Gorzelnia Roż- 
niatowska nadesłała dwie flaszki spirytusu su 
rowego, nierektytikowanego, posiadającego 90 sto­
pni Tralesa, co świadczy o postępie tej gorzelń.. 
W ogóle trzeba to zauważyć, że gorzelnie gali­
cyjskie od r. 1863 znacznie udoskonaliły swój 
wyrób. Jest ich mniej niż dawuiej, ale spirytus 
surowy, jaki wyrabiają, jest nieomal takiej wy­
sokości, jakim był dawniej rektyfikowany

Do najwięcej udznaczających się na naszej 
wystawie wyrobów tego rodzaju, należy rektyfi­
kowany spirytus pana Feliciana Jankowskiego 
z Warszawy, który równa się czystością i 
mocą spirytusowi p. Mikolasza. Komisja sędziów 
przyznała mu medal zasługi. Pan Jankowski 
posiada w Warszawie parową destylarnię cąyli 
rafinerję spirytusu jedną z największych w Któ- 
lestwia Polskiem. Oprócz spirytusu, nadesłał 
ki’ka gatunków likierów i wódek doskonałych.

Pan Rżąca Karol właściciel fabryki wód 
sztucznych mineralnych w Krakowie nadesłał 
sporą kolekcję flaszek napełnionych wodą sodowo- 
jodową, sodową, gazową, magnezjową, żelazistą, 
wodą zdrowia (toniczną), limonadą gazową i li- 
monadą magnesową. Pan Rżąca od lat.szesna- 
stu wyrabia wody mineralne 1 cieszy się uzna­
niem publiczności. Znawcy mówili mi, iż wyrób 
jego posiada wszystkie zalety wymagane od tego 
rifizaju produkcji.

Atrament sprowadzają kupcy nasi z W ie­
dnia, chociaż u nas w istatnim czasie wyrób 
jego się udoskonalił. Wymienić tu musimy wy­
borny atrament p. Jana Ihnatowicza; wcale nie 
żły atrament w trzech gatunkach i lak wyro­
biony przez p. Korninehla Simona z Tarnowa i 
dobry atrament p. Jacobsohna Wilhelma ze Lwo­
wa. Ten ostatni wyrabia kilkanaście gatunków 
atramentu fioletowego i czarnego. Oprócz tego 
jest na wystawie bardzo dobry atrament z fa­
bryki Ericha Kelera z Białej.

Z Biecza nadesłał nieznajomy wystawca, 
którego nazwiska i w katalogu znaleść nie mo­
głem, farbę czarną, zrobioną z odpadków wi­
ktuałów zwykle na śmiecie wyrzucanych. Farba 
ta utarta zwyczajnym sposobem i użyta do po 
malowania, pokostowania lub lakierowania, po 
wyschnięciu ma lustr i na słońcu nawet w gra­
nat nie wpada lecz jest zupełnie czarną.

Lwów 6. września.

Z  t e a t f i i  w o j n y .

A / . jn t y c k i  t e a t r  w o j  u y .

W ostatnich czasach główna kwatera Ter- 
gukasowa została przeniesiona do aułu Giu- 
ludży, polożouogo o jakie 40 kilometrów na za­
chód od Igdyru. Z początku nie mogliśmy się 
domyśleć przyczyn tego ruchu, bo ani tureckie, 
ani moskiewskie doniesienia o operacjach na tej 
części azjatyckiego teatru wojny nie zawierały 
żadnej co do tego wskazówki. Dopiero teraz 
zaczyna się nieco wyświecać, że Izmail basza, 
po niefortunnej próbie obejścia pozycji moskiew­
skiej od wschodu, przez wąwozy gór Araratu, 
pustauowil flankowym wobec Moskali ruchem na 
zachód dojść do tego miejsca, gdzie Arpa-czaj 
wpada do Araksu, i tu przekroczyć rzekę. Ru 
chem tym dopinał naraz dwóch celów: odcinał 
Tergukasowa od w. k. Michała, stojącego pod Ale- 
ksandropolem, i miał przed sobą zupełnie otwartą 
równinę, rozpościerającą się aż do bram Li ywanu. 
Ruch ten Izmaiła baszy, trudny jak każdy flan 
kowy, mógł się udać w takim jeuo razie, jeżeli 
o nim zachowana będzie najściślejsza tajemnica. 
Owóż dla tego w chwili, gdy wszyscy jeszcze 
byli przekonani, że na wschodniej części azjaty­
ckiego teatru wojny nic się nie zmieniło, nagle 
się dowiadujemy, że okolice Igdyru od tygoduia 
przestały być widownią turecko - moskiewskich 
zapasów. Cała akcja przeniosła się o 50 mniej 
więcej kilometrów na zachód; obie nieprzyjaciel­
skie arnye zbliżyły się do swoich punktów cięż­
kości, — ku Karsowi z jednej i ku Aleksandro- 
polowi z drugiej strony.

Tergukasow dowiedział się o ruchu Izmaiła 
baszy nieco wcześniej od nas i wnet za nim po­
dążył, jednak nie mógł się posuwać tak szybko, 
żeby wynagrodzić kilka dni stra,ty. W skutek 
tego Izmaił basza wcześniej od niego przybył na 
to miejsce, gdzie Arpa-czaj wpada do Araksu, 
przeprawił się przez obie te rzeki i zajął mo­
skiewską wioskę Curuchh, stanąwszy w ten spo­
sób na linii komumkayejnej Tergukasowa z Ale- 
ksandropolein. Tergukasowowi pozostało jeno zasło­
nić sobą Erywań i dopiero przez to miasto Ko­
respondować z w. ks. Michałem Zajął tedy Giu- 
lndży, znajdujące się na lewym brzegu Araksu, 
Kulpi, leżące na prawem, dądzimy jednak, że 
Tergukasow dołoży wszelkich starań, aby od­
dział, zajmujący Kulpi, także ściągnąć na lewy 
brzeg Araksu, bo oddział ten w skutek znacznej 
szerokości rzeki jest zupełnie odcięty od reszty 
jego wojsk, a okoliczność ta wobec faktu, że w 
Turcj. ustawicznie, jak gdyby z niczego, powsta­
ją coraz to nowe oddziały, może bardzo nieszczę­
śliwie wpłynąć na operacje Tergukasowa.

Nadmieniliśmy już, że w skutek ostatniego 
ruchu Izmaiła baszy z okolic Igdyru do Curu- 
chli, obie nieprzyjacielskie armie zbliżyły się do 
swych punktów ciężkości. Owo atoli zbliżenie 
się nie było jednakowe. Rrzed ruchem Izmaiła 
baszy, t. j. wówczas, gdy nieprzyjaciele stali pod 
Igdyrem, Izmaił basza znajdował się od Mukta- 
ra baszy w oddaleniu 120, a Tergukasow od w. 
ks. Michała 90 kilometrów; teraz zaś między 
Karsem a Curuchli jest tylko 60, podczas gdy 
między Aleksandropolem a Giuludży przeszło 100 
kilometrów. To znaczy, że w razie postrzeby 
Izmaił basza może połączyć się z Muktarem w 
irzeciągu dwóch dni, a Tergukasow potrafi zdą­
żyć do Aleksandropola zaledwie w dni cztery.

Między Karsem a Aleksandropolem znuwu 
zapanowała cisza.

Zwracamy uwagę czytelników na telegram, 
zamieszczony w dzisiejszym numerze, a donoszą­
cy o bitwie, stoczonej w Dagestanie. Bitwa ta 
musiała być dość znaczną, skoro Moskale o niej 
donoszą, inaczej buwicm nie przypominaliby, że 
powstanie górali ciągle jeszcze istnieje i podo­
bno się wzmaga, kiedy aż do znaczniejszych bi­
tew przychodzi.

mu. Onegdaj główna jego kwatera znajdowała 
się w Iwanczyfiiku, to jest o 10 kilometrów oi 
Łomu a o 5 kilometrów od drogi wiodącej 
Bioii do Ruszczuku. Może już dzisiaj toczy się 
walna, rozstrzygająca bitwa; albo może już Su 
lej mam posuną! się jeszcze bardziej naprzód i za 
jął znowu linię Banickiego Łomu. Prawdopodo 
bieństwo jest bowiem wszelkie, żc jeżeli elemen 
tanie warunki nie będą stawiały przeszkód Su 
lejmanowi, to on rozglądnąwszy się w sytuacji nie 
będzie długo zwlekał z podjęciem ofenzywy na 
szeroką skalę i na całej linii. Przecież wyzyskać 
powinien ten strach, jaki opanował Moskali na 
wiadutność o jego nominacji.

Do ponownego przeniesienia punktu ciężko 
ści operacji nad Jantrę nie tylko przyczyniła się 
osoba Sulej imani — ale także i sami Moskale, 
tern mianowicie, że zapowiadany i odkładany 
ciągle i znowu zapowiadany atak na Plewnę od 
roczyli teraz zdaje się zupełnie. Czy rzeczywiście 
wycofali część wojska z pod Plewny dla wzmo 
cnienia armii carewicza,, tego na pewne powie 
dzieć nie możemy.

Ale to zdaje się być pewuem, że już po ra* 
trzeci tą samą metodą nie będą się kudli o zdo 
bycie Plewny, i jeżeli jeszcze tego roku przy­
stąpią do ataku na nią, to wykonają go w zu 
pełnie już iiiny sposób. Posłuchajmy bowiem jak 
rozumuje korespondent Pol. Corr. przebywający 
w Zjmnicy, a otrzymujący swoje informacje 
pierwszej ręki od Moskali i będący echem ich 
poglądów, nadziei i wniosków. Oto są jego 
słow a:

„Pod Plewną trzeba się zdecydować na nu 
dną, powoiną, ociężałą wojnę oblężniczą, która 
najprawdopodobniej zajmie całą jesień i dobry 
kawał zimy. Trzeba bowiem mieć to na uwadze 
że Plewna nie jest twierdzą, ale kompleksem 
twierdz, pomiędzy któremi oblęganc wojsko ma 
sporo przestrzeni, może się swobodnie poruszać 
i sypać sobie szańce jedne za drugiemi. Żeby 
więc taki kompleks twierdz zdobywać, trzeba do 
koła nich przeprowadzić cyrkumwallacyjuą li­
nię, to jest otoczyć je w około, obsaczyć tak 
szczelnie, aby oblęgana armia nie miała żadnej 
szpary, przez którąby mogła utrzymywać komu­
nikację z zewnętrznym światem. Na co potrzeba 
mieć olbrzymią armię, przeważającą co najmniej 
w dwójnasób siły Osmana, a oprócz tego trzeba 
jeszcze mieć dodatkową annię, któraby stawiała 
czoło wszelkiej odsieczy, mogącej z Omanie nad­
ciągnąć. Owoż Moskale razem ze swymi sprzy 
mierzeńcami, Rumunami, nie mają ani jednej ani 
drugiej obecuie; nie mają ani takich sił, żeby 
mogli szczelnie obsaczyć Plewnę, ani też wolne 
armii do zajęcia drogł wiodącej do Orhanie. Nie 
ma się więc czego dziwić, że w kołach wojsko­
wych odkładają zdobycie Plewny na czas nie 
ograniczony."

Koi espondent Koln. Ztg. donosi pod d. 
28. z .  do o położeniu lewego skrzydła Moskali 
pod Plewną :

„Moskale zajmują wzgórza na północ Ra- 
dziszewa i urządzili na nich strzeleckie rowy; 
Turcy zaś na stanowiskach, które odebrali Sko- 
bielewowi, pracują bardzo gorliwie i pozakładali 
także bardzo rozlegle, bo aż do samego miasta 
Plewny sięgające rowy strzeleckie. Nie ulega 
wątpliwości, że za temi redutami muszą by 
znaczne oddziały wTojsk tureckich, a przecież 
sądząc z pozorów możnaby się bardzo pomylić, 
30 Turcy namioty swoje rozbijają zwykle mię 
dzy drzewami, tak że ich niepodobna dokładnie 
policzyć. Moskale nie zajęli wzgórz na pułu- 
duiu Plewny, i zdaje mi się także, ze i Turcy 
nL obsadzili ich bardzo silnie, gdyż nie spo­
strzegłem tani ani jednego Turka, pomimo ze z 
największą śledziłem za mmi uv Na prze 
strzeni między Radziszewem a Tuczenicą ufor­
tyfikowali się Moskale bardzo silnie, nietylko że 
wszędzie tu mają tak ulubione rowy strzeleckie, 
ale także o jeden kilometr na południe Radzi- 
szewa usypali wielkie i silne szańce dla pie­
choty i artylerji, i ze szańców tych mogą ostrze- 
iwao wzgórza zachodnie i cały teren ku Ple­

nnie. Zawsze jednakże głównem zadaniem 
tych szańców jest obrona.

„Za Radziszewem ku Tuczenicy obozują 
iczne wojska moskiewskie i zaczynają się urzą­

dzać na zimę. Zamiast namiotów, grzebią jamy 
w ziemi, podobne do włościańskich chat w Ru­
munii Robota ta idzie tak prędko, że do trzech 
albo czterech dni mało co pozostanie namio­
tów. Wszystko przemawia za rem, że Moskale 
gotują się tu na długi pobyt, chyba że okolicz­
ności zmuszą ich do porzucenia tego zamiaru.

„Co się tyczy Grzywicy, to donieść wam 
muszę, że Moskale i Rumuni na zdobyciu jednej 
w niej reduty, n:c a nic zgoła nie zarobili. 
Utrzymywano ciągle, że Grzyw ica jest kluczem 
lozycji; tymczasem tak wcale nie jest, bo żadna 
z grzywickich redut nie dominuje nad innemi 
redutami, lozciągającemi się wielkim łukiem 
dokoła Plewny. Jeżeli więc Moskale skorzystali 
cośkolwiek na zdobycia jednej reduty grz/wic- 
riej, to tylko tyle chyba, że pozbawili Turków 
jednej z ich pozycyj obronnych, bynajmniej zaś 
•rzez to nie ułatwili sobie nowych szturmów na 
5lewnę.“

Więc wartoż to było 15 tysiącami ludzi za­
płacić za tę redutę ?

Jroczystość zamknięcia wystawy.
Pibino, które Wydział krajowy wystosował do 

W ł. hr. Dzieduszyckiego, a które podczas uroczy­
stego zamknięcia wystawy, odczytał sekretarz W y­
działu dr. Ekielski, brzmi j»k  następuje: „Jaźnie
Wielmożny hrabio! Szczęśliwe doprowadzenie do 
skutku powszechnej wystawy ki ajowej, pomimo nie­
sprzyjających stosunków politycznych i klęsk eko­
nomicznych kraj, zawdzięcza gorliwości, niezraordo- 
wakej pracy i poświęceniu Waszej Ekscelencji i 
tych wszystkich, którzy w spełnienin wspólnego 
zadania, z taką gorliwością i tak dzielnie obok 
niego stanęli.

Jeżeli przed otwarciem wystawy były zdania 
rozmaite i sądzono, że waruukl chwili obecnej 
zbyt są dla wystawy niekorzystne, że należy ją 
odłożyć do czasów spokojniejszych, a przez to dla 
dzieła spokoja bardziej odpuwiednieh. Wasza Eks-

wych poglądów, a 
upadku na duchu 
dą sprawy krajowej 
czynało.

Obraz jaki przedstawia wystawa krajowa, sto­
sunków naszych na polu ekouomicznem, wzbndzić 
musi to przekonanie, że jeżeli na niejedneu je ­
szcze nam zbywa i wiele niedostaje, w każdym ra­
zie posiadamy warunki rozwoju i postępu, a prze­
konanie to będzie zachętą i dźwignią dla usiłował' 
naszych w przyszłości.

Znakomitą zasługą komitetu, a przedewszyst 
kitrn niezmordowanej usilności Waszej Ekscelen- 
cji, było utworzenie działu przemysłu ludowego 
wskazanie ważnego źródła dla tego rozwoju eko- 
uomicznego, a zarazem środka uszlachetnienia i 
podniesienia moralnego przez pracę, ludu naszego, 
Myśl ta raz podniesioua, podjętą będzie tak przez 
organa do tego powołane, jak przez ludzi dobrej 
woli, a w przyszłości przyczyui się niewątpliwie 
do usunięcia tych klęsk głodowych, które w ludno 
ści wyłącznie tylko rolnictwem zajętej, pr/.y każ­
dym roku nieurodzajnym perjodycznie pojawiać się 
muszą.

. Wydział krajowy łącząc głos swój z głosem 
ogółu, poczytuje sobie za obowiązek, wyrazić W a­
szej Ekscelencji wdzięczność za podjęte trudy, i 
uznanie za tak szczytuie spełniony względem kra­
ju obowiązek, oraz uprasza, abyś zechciał także 
oyć -tłóiuaozera tych uczuć, względem wicepreze­
sów, członków komitetu, dyreLtora wystawy, jego 
zastępcy i tych wszystkich, których pracy i po
święceniu kraj wystawę ma do zawdzięczenia.

Z rady Wydziału krajowego.
We Lwowie dnia 5. października 1377.
(Podpisy marszałka I członków Wydziału

krajowego).

Kronika m iejscow a i za m ie js c o w a ,
Lwów dnia 10. październiki

—  Na zaopatrzenie rannych i szpit; iow turec­
kich złożyli w admiuistracji Gazety Narodoioej 
na zakupienie szarpi i potrzeb sanitarnych W W , PP.\ 
Urzędnicy Zakładu kr. 7 zł 20 ct., A. B. z pro­
wincji 5 zł., Marchwicki, dyr. banku 20 zł Ra­
zem pzeto z poprzednio złożouemi 1 108 zł. 83 et. 
i 2 dukaty. Szarpie i bandaże otrzymaliśmy od 
Leopolda Obertyńskiego.

—  We czwartek 1 1 . b. m. o godzinie 11 przed 
południem odbędzie się na płaca wystawy próba 
kominowego wiatraku p. Lubina Biskapskiego * Ko­
łomyi. Wstęp wolny dla wszystkich, którzy chcą 
być świadkiem.

—  Zwracamy uwagę na inserat, w którym ko­
mitet krajowej wystawy ogłasza, iż zapowiedziana 
un dziś licytacja rozmaitych przedmiotów, a»leią- 
cych do tegoż komitetu, odroczoną została do piąt­
ku dnia 1 2 . b. m. godzinę 1 0 . rano.

—  Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 1 1 . października b. r. o godzinie 6 . 
wieczorem. Porządek dzienny : 1. a) Wniosek o 
wdrożenie rokowania z wys. rządem względem u- 
wolnienia gminy od prestacji ns rzecz tatejszej 
szkoły lealncj. b) Zarząd m. mazeum przemysło­
wego o wybór nowej Rady nadzurczej. Sprawozd. 
r. p. dr, (ierstmau. 2 . Uchwała druga w sprawie 
zaciągnięcia pożyczki na pokrycie niedoboru fund. 
gminy w r. 1877. 3. Rekurs p. Kornela Miillera 
G lD /j w sprawie budowniczej. Sprawozd. r. p. dr. 
Mały. 4. Wnioski w sprawie wyłączenia majątku 
gminy chrześciańskiej z ogólnogo majątku gminy 
lwowskiej. Sprawozd. r. p, Dymet. 5. Wnioski w 
sprawie szupasowej. Sprawozd. r. p. Piątkowski.

Projekt instrukcji dla służby leśuej w dobrach 
miejskicii Sprawozd. r. p. Lr. Russocki.

— Wyctawa dzieł sztuki w domu narodnym ma 
trwać tylko du 15. października. Dyrekcja powiu 
naby wystawę tę przedłużyć, zwłaszcza, te jak 
widzimy, ciąglt jeszcze nowe przybywają obrazy i 
rzeźby. Mięazy innemi nadszedł pizecuduy biust p. 
Modrzejewskiej, wykonany w terrecotta przez pro­
fesora Grujskiego, dalbj popiersie w marmurze p. 
Gródeckiego z Florencji; „il baccio d'amore“ w mar­
murze p. Barącza; tudzież kilka obrazów nowych 
pp. Gramatyki, Łaszczyuskiego, i Jaroszyńskiego.

Oprócz obrazów pp, Gersona, Kosaka, Hru-z- 
ka, Brochockiego, o których zakupnie już donosi­
liśmy, zakupił teraz, jak się dowiadujemy p. So­
bański z Warszawy, Gierymskiego „A usterję". —  
Nadto toczą się układy o kupno Eliasza Żóikiew- 
okitgu pod Cecorą, i o Supińskiego „Tandeciarza."

— D rohobycz, 5. p_żdziernika. (Gospodar­
stwo gminne.) Na wystawie krajowej hzjakaó miał 
pawilon nraądzony i postawiony koustom gminy 
tutejszej przyznaną ma przez sędziów nagrodę. Ści­
śle rzecz biorąc już t  tego powodu, że tylko Dro­
hobycz z pomiędzy większych miast prowincjonal­
nych z osobnym pawilonem dla wystawców miasta 
swojego na krajowej wystawie "igurnje, to miasto 
na powszechne zasłnżyło sobie nsnanie. Co się za i 
tyczy celu, przedstawia się nam on w ten sposób, 
w jaki go tu wytłumaczyć starać bię będziemy.

Jeszcze w r. 1874 zdaje się na czasów intsr- 
leguum gminnego, w którsm urząd burmistrza tu­
tejszego, nieodżałowany p. Czerkawbki, komisarz 
powiatowy sprawował, zawezwało ministerciwo 
gminę naszą celemj oświadczenia się, ażali nie ze­
chce dla projektowanej w mieście naszem szkoły 
przemysłowej odstąpić lokal na tymczasowe jsj po­
mieszczenie. Gmina tak skora do szafowania fun­
duszami publicznemi, w tym wypadka jświadezyła 
się odmownie, i pomimo powtórnego odnoszenia się 
do niej, ministerstwo od powziętego zamiaru, zało­
żenia w naszem miejcie tej szkoły z powodu na­
potkanych trudności odstąpić musiało. Dzisiaj atoli, 
kiedy gminie miejskiej, a raczej jej reprezentantom 
chodzi o prostą fanfaronalę lub zasłonięcie się 
przed głośnemi zarzutami bezczynności, gmina tu­
tejsza występuje z kosztownym pawilonem, ażeby 
raz jak to mówią zamydlić oczj łatwowiernym, a 
powtóre dać sposobnoś p. B. poszczycić się swoimi 
wyrobami z krajowej fabryki kołków do butów; 
gdyż zaiste oprócz nich i kilku okazów nie wiel­
kiej wagi z niczem uwagi godniejszym gmina nie 
wystąpiła, dlaczego słusznie i tutaj brak szczerego 
zakrzątania się około zebrania przedmiotów z mia­
sta naszego i okolicy na wystawę krajową zarzneić 
jej można. Wystawieniem pawilonu gmina nie bę­
dzie jednak w stanie zrównoważyć korzyści przez 
to osiągnięte ze stratą, j&kł z powodu ni* sałofe- 
nia szkoły przemysłowej w jej obrębi* tuiejskim 
poniosła, chociaż przy jakiej takiej energii złe ja­
kie się stało, jeszcze naprawićby można.

Zarzut bezczynności nie spotykb gminę tutej­
szą nlezasłużenie, jeżeli się zważy, że sprawy naj­
żywotniejsze zalegają w pultach naszych zwlerz- 
olinlków miejskich niezałatwione. Riasto nasze bez



achwalonego porządku budowlanego i ścisłego jego 
zastosowania, pozostanie i nadal pupilem pozba­
wionym wszelkiej opieki macierzyńskiej. Czuje to 
niemal każdy z tutejszych mieszkańców, któremu 
porządek i czystość w mieście nie jest rzeczą tak 
obojętną, jaką się ona zwierzchności i gminie miej­
skiej wydaje. Zwierzchność gminna prowadząca w 
pełnem tego głowa znaczeniu żywot kontemplacyjny, 
oczekuje ze spokojem nowych rnchów agitacyjnych, 
przy wyborach do Rady gminnej z wiosną rozpo­
cząć się mających, upatrując w podobnym składzie 
Rady jak obecnym, zabezpieczenie swojej błogiej
egzystencji.

Niemniej i Kasa oszczędności, której założenie 
podczaB wzmiankowanego interregnuui uchwalono, 
istnieje dziś tylko w zbutwiałych fascyknłaeh biura 
prezydjalnego, które przez kiika już miesięcy za­
stępuje zasypaną gruzami upadłego snfitu salę ob­
rad gminnych.

Zanim będziemy w stanie pomówić w szcze­
gólności o podniesionych przez nas najważniejszych 
kwestjach miasta Drohobycza, i kategorycznie je do 
wiadomości szerszej podawać publiczności, któraby 
mogła o naszej gospodarce gminnej dokładne po 
wziąć wyobrażenie, tern więcej, że po gminnej re­
stauracji od zawiązania się nowej Rady miejskiej 
każdy tutejszy mieszkauiee oa dawna upragnione­
go oczekiwał polepszenia, poprzestajemy tymcza­
sowo na niuiejszem do gminy miejskiej wystosowa- 
uem odwołaniu się, w nadziei pozyskania opieki jej 
choćby na przyszłość.

  Z K o ro ló w k i-  w  miasteczku naszem z
nieznanego nam powoda wybnchł dnia 1 3 .1 wrze­
śnia r. b. pomiędzy bydłem rogatem księgo susz, i 
poezął z zatrważającą szybkością rozsz irzać się. 
Postrach opanował wszystkich posiadających'bydło 
rogate, szczególnie nie jedną nieszczęśliwą rodzi­
nę, której jedyna krowa stanowi cały majątek.
C. k. starostwo w Zaleszczykach zawiadomione o 
tern, wydelegowało komisję dla przytłumienia tej 
zarazy bydlęcej pod kierownictwem Wgo Krzy 
s^tofowicza, c. k. komisarza powiatowego, nader 
sprężystego i prawego w całym powiecie wielce 
poważanego urzędnika. Jego starannemu czuwaniu 
i energicznemu działaniu jedynie zawdzięczyć ma 
my, iż zdołał przez szczelne zamknięcie zarazą 
dotkniętych miejsc, dalej przez wyprzątnięcie gno­
ju ze stajen zarażonych, nareszcie przez oczyszcze­
nie całego miasta —  i staranne odwonienie wszyst­
kich osób, mających styczność z choremi bydlęta­
mi, powstrzymać potęgujący się rozwój księgosn- 
s..u —  i że resztę pozostałego u nas bydła, nie 
uldgłcrzaraźliwemu tchnieniu zabójczej choroby.

-— ,c Z  u ad  D n iestru  9. października. (Profe­
sor-turysta.) Dnia 9 bm. przytrzymały władze po­
licyjne jakieś indywiduum moskiewskie w Haliczu, 
plączące się między Stauisławowem a Haliczem jn i 
trzeci tydzień, a doścignioue dopiero teraz. Jestto 
sobie niepokażna figurka, licho ubrana, ale z rezo­
nem, bo z kilkoma tysiącami rubli papierowych w 
kieszeni.

Do tych rubli dodaje tytuł swój „profesora11, 
a pouięwai teraz i kuglarze tak się mianują, więc 
są domysły, ie  to turysta - badacz terenu okolic 
nadduleBtrzańskich, położenia stacyj kolejowych, 
słowem tego wszystkiego, o czem w pewnych ra­
zach naoczne trzeba mieć przekonanie. Ma też 
zdejmować pilnie plany, bada każdą ścieżkę, zre­
sztą i usposobienie ludn, bo rozpytuje o kościoły, 
cerkwie, a niektóre «»oby mnsi mieć ponotowaue, 
bo pyta po imieniu.

Ponieważ Moskwa jnż od dawna posiada stra 
tegiczne plany i mapy kraju, i wystudjowała je 
doskonale, sekretów zaś, jak uchacjuszowskich, u 
nas niema, więc o co innego tu chodzi: oto o wy- 
szpiegowanie, czy też niema tu gdzie zarzewia po­
wstania, czy też niema ta gdzie pak z bronią, czy 
też nie zdradzi kto coś za owe ruble, czy wresz­
cie nie wygada się jaki Polak arystokrata", niby
wtajemniczony.

Taka zmora trapi Moskwę, a jak straszne dla 
niej powstanie Polski!

—  W  K a rlsru h e  nmaił dnia 4. bm. sławny 
niegdyś artysta dramatyczny niemiecki, Edward 
Devrient, licząc lat 76, równie słynny jak brat 
jego Emil, Edwrard był naprzód śpiewakiem, lecz 
straciwszy głos, zwrócił się ku dramatowi. Zostało 
po nim znakomitej wartości dzieło „Historja sztuki 
dramatycznej w Niemczech." Komedje jego nie u- 
trzymały się na scenie.

— Z  T a tr  otrzymujemy następującą wiadomość, 
Dnia 30. września strażnik tatrzański Andrzej Wa­
la, gospodarz z Zakopanego, na drodze wiodącej 
do morskiego Oka pod Opaloną, ubił niedźwiedzicę 
olbrzymiej wielkości , do 2 0 0  kilogramów wagi. 
Strażnik uzbrojony w pojedynkę nabitą lekkjm śru­
tem dla obrony przed kłusownikami niszezącemi 
kozice, ani Blę spodziewał, Że z takim gościem zmie­

rzyć mu się przyjdzie. Widząc zwierza pasącego 
się ua bruśuicach nieopodal drogi, dał śmiało ognia 
i jedzym strzałem powalił go na ziemię. Zanim ol­
brzym powstał, aby się rzucić ua swego napastnika, 
ten nie tracąc przytomności, nabił drugi raz, wy­
palił do postępującego ku niemu z wielkim rykiem 
zwierza i dogodził mu tak, że drngi raz upadłszy, 
już więcej nie powstai. Z tryumfem Waia zdobycz 
swoją przyniósł do Zakopanego, zkąd zapewne nie­
dźwiedzica odesłaną będzie właścicielowi lasów za- 
kopańskich Eichbornowi.

—  H um anitaryzm  m oskiew ski. Kiedy woj 
ska moskiewskie rozpoczęły pochód swój przez Ru­
munię, i kiedy ordynariat biskupi w Bukareszcie 
dowiedział się, że znaczna część żołnierzy jest wy­
znania katolickiego, a nie ma wcale kapelanów, po- j 
czynił zaraz Najprzew. ks. bisknp Paoli potrzebne: 
kroki, aby módz brak ten na korzyść zupełnie opu-! 
szczonych katolickich żołnierzy, przez ustanowienie j 
tymczasowych kapelanów, wypełnić. W  tym celu 
wystósował gorliwy pasterz do przebywającego 
podówczas w Plojeszti cara prośbę o posłuciianie. 
Niestety prośbę pozostawiono bez odpowiedzi. Kie- 1 
dy następnie msgr. Paoli konferował osobiście w tej 
sprawie z rezydującym w Bukareszcie jeueralnym; 
konsulem moskiewskim, baronem Stuart, otrzymał; 
od niego odpowiedź, że główna komenda upatrzyła 
jnź sobie kilku kapłanów, którzy brak ten uzupeł-j 
nić niebawem na placu boju mają. Po tern oświad- i 
czeniu musiał oraynarjat dalszych kroków zame-j 
chać i zaczekać, czy katoliccy kapelani wojskowi 
rzeczywiście do oddziałów przybędą. Tymczasem j 
udzielano przechodzącym przez Bukareszt żołnie-j 
rzom katolickim chętnie i gorliwie pociech kościoła, i 
w czem odnośni komendanci pułków żadnych uie 
stawiali przeszkód. Naturalnie mała tylko część 
mogła korzystać z tej rządkiej tolerancji i wspa­
niałomyślności moskiewskiej, gdyż żadnemu z kra­
jowych misjonarzy do armii przyłączyć się nie po 
zwolouo, chociaż dawniej katoliccy kapelani obozo­
wi na etacie armii byli umieszczeui. W skutek te­
go smutnego faktu poległo tysiące katolickich żoł­
nierzy bez sakiamentów św. i ua to niesłychane 
okrucieństwo tysiące do uiena o pomstę wołały. 
Nakoniec zdecydowano się podobno w główuej kwa­
terze powołać z Moskwy kilka księży do obozn, 
nie mogę jednakże dotychczas powiedzieć stanow­
czo, czy ci kapłani już rzeczywiście przybyli, cho­
ciaż nasuwa się silne podejrzenie, że rozmyślnie 
katolickich żołnierzy, czyli polskie pułki na naj­
większy ogień wysyłano, gdzie liczba tychże tak 
w rannych jak zabitych jest prawdziwie przeraża­
jąca. Ordyuarjat biskupi byłby już od dawna o 
tych faktach zawiadomił prasę zagraniczną, gdyby 
Bię nie był spodziewał, że oględnem postępowaniem 
njmie sobie wreszcie moskiewską komendę i pożą­
dany cel osięgnio. Nadzieja ta bynajmniej się nie 
Bpełniła; największa ostrożność i najdelikatniejsze 
względy dla moskiewskiego sainodzierżcy nic nie 
skutkowały. Ojciec św. został już uwiadomiony o 
niegodziwośei moskiewskibj komendy i czeka tylko 
jeszcze na powrót moskiewskiego ajenta k9 . Uruso 
wa, aby całą tę sprawę poruszyć. Jednakże nie 
szkodziłoby wcale, gdyby sprawa ta już teraz do 
powszechnej doszła wiadomości, a mianowicie ten 
fakt w prasie uwydatniony został, że jnź tysiące 
katolickich żołnierzy z wiedzą i wolą władz mo­
skiewskich bez pociech religijnych na placu boju 
poległy !

W  ten sposób kończy Germania, obchodzi się 
z własnymi chrześciańskimi żołnierzami mocarstwo, 
wysyłając ich na śmierć — - w imię chrześciaństwa 
i ludzkości!

Lwowie kwartalnie 3 zł., półrocznie 6  złr., ro ­
cznie 12 złr. Na prowincji i za granicą kwartal­
nie 3 zł. 50 ct., półrocznie 7 zł., rocznie 14 zł. 
Wydawcą Ruchu jest dr. Tadeusz Żuliński. Re­
daktorami Ruchu są Agatou Giller i dr. Tadeusz 
Zaliński. Odpowiedzialnym redaktorem Platon Ko­
stecki. Ponieważ administracja Ruchu przeniesioną 
została z księgarni Gubrynowicza i Schmidta, wy­
dawnictwo uprasza o nadsyłanie pienumeraty, li­
stów i wszelkich posyłek albo do redaacji Ruchu 
we Lwowie, ulica Kurkowa 25, albo do admini­
stracji Ruchu w drukarni K. Pillera, ulica Łycza­
kowska 3. W  księgarni Gubryuowicza i Schmidta 
pozostała miejscowa prenumerata.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Upraszam panów wystawców ua zgromadzenie, 

które się odLędzie dziś we środę 1 0 . t. m. o 6 tej po 
południu w sali Izby handlowej i przemysłowej.

Juliusz Mikolasch.
L w ów  dnia 9. paździer. ( S p r a w o z d a n i e  

I z b y  k n p i e c k i e j . )  Ceny za 100 kilogramów 
puritas Lwów. Według jakości:

'Pszenica czerwona od 10'30 do 10'8G zł., biała 
od 10 45 do 10 90 zł., żółta od 9'75 do 10 20 zł. 
jesienna — •—  do — •—  zł. 'Żyto od 6'60 ao 7’— 
zł., średnie — .—  do — •—  zł. "Jęczmień browar, 
od 6 85 do 7-50 zł., pastewny od 6 '—  do 6'40 zł. 
"Owies od ó’ 50 do 6 -—  z ł .—  "Groch ao gotowania 
od 7-25 do 8 - — zł., pastewny od 6 ’—  do 7 '—  zł. 
2Wyka od 5-25 do 5‘ 50 zł. — "Bób od 7'75 do 
8-85 zł. —  "Kukurudza stara od 6 25 do 6'50 zł., 
nowa od 6 1—  do 6 25 zł, — "Rzepak zim. od 
16’—  do 16 75 zł. —  "Rzepak letni od 14-—  do
14’50 zł. —  "Lnianka od 1150 do 12’—  zł. —
"Nasienie lniane od 13-—  do 14' — zł. —  "Nasienie 
konopne od — •—  do — •— zł. — 3Kouiczyna od 55 
do 60'—  zł. Kminek od 4 5 '— do 47-— zł. —
Anyż od — •—  do —•— zł. —  Anyż płaski od
— •—  ao — •— zł.

Spirytus za 10'000 litrów procent:
Gotowy od — •—  do 30 70 zł.
W  terminach w miesiącu:

—- zł. Usposobienie:
U w a g  a. O produktach ułamkiem oznaczonych, 

orzeka poniżej usposobienie: 
U s p o s o b i e n i e :  - 

')  Stale. — ") — . - -  *) — .
W a l u t a :  mark 58.45; rubel 1.17%; Napo- 

leondor 9 50.
W ie d e ń  d. 8 . paździer. Na dzisiejszy targ 

przypędzono wołów galicyjskich, bukowińskich, i 
btssarabskich 1464, węgierskich 1899, niemieckich 
198, razem 3561. Płacono rano za scajenne woły 
galicyjskie i bukowińskie 57 zł. 50 c. do 60 zł., 
paszowe od 51 do 56 zł., węgierskie stajeuue od 
58 do 61 zł., paszowe do 55 zł. Później targ był 
gorszy, a ceny spadły o 1 zł. 50 c. na 100 kilo ; 
du 80 wołów zostało niesprzedanych.

Krzysztofowie?.
Caffó-StierbBck.

dalszą podróż do Konstantynopola. Mehemet Ali 
powołanym został bezpośrednio do sułtana, zdaje 
się, że posiada jego zupełne zaufanie i otrzyma 
inne wysokie stanowisko. (N. f r .  Presse.)

W a rn a  dnia 5. października. Edibeffendi, 
tymczasowy jenerał - gubernator Bułgarji, otrzy­
mał potrzebne instrukcje odnośnie do zbliżają­
cych się wyborów do parlamentu. Wybory tc od­
będą się według poprzedniej normy we wszyst­
kich niezajętych przez nieprzyjaciela częściach 
Bnłgarji. Na rozkaz Hassana baszy, komendan- 
danta tureckiej eskadry w Sulinie, miasto to zo­
stanie zaopatrzone w szańce od strony lądu. W 
Salinie oczekują w tych dniach admirała Ho- 
barta baszę, który ma tam odbyć przegląd floty 
tureckiej.

K onstanty no poi d. 8. października.
Dziennik La Yerite, organ ministerstwa wojny, 
zaprzecza pogłosce, jakoby Mehemet i Achmet 
Ejub mieli stanąć przed sądem wojennym. Prze­
ciwnie, obaj ci jenerałowie otrzymają inne do­
wództwa.

Orsowa d. 8. października. Fortyfikacje, 
które Szcfket basza wznosi w Oi hanie, składają 
się z dwóch redut, dominujących uad drogą, wio­
dącą do Plewny. Roboty są prowadzone przez 
wychowańców cesarskiej szkoły wojskowej stam­
bulskiej. Wychowańcy ci prowadzą także ro­
botę w Sofji. W tern ostatniem mieście nie będą 
jednak oszańcowywali obozu. Wojska zgroma­
dzone w tym obozie składają się z garnizonów 
Sofij, Niszu, Widdyniu i z oddziałów żandar- 
merji.

W iadom ości literack ie , naukow e i 
artystyczne.

— Treść nr. 41 Ruchu literackiego: O poświę­
ceniu się dla innych narodów (artykuł wstępny), 
Pierwsza miłość, powieść przez F. Jeske Choińskie­
go (c. d.); Carskie imieniny, wiersz Ernesta Buła­
wy; Głos bratni z wygnania, z powodu wystawy 
przemysłowo-rolniczej we Lwowie, wiersz Gryfa; 
Powstanie w prowicjach polsko-ruskich w r. 183), 
przez Piotra Kopczyńskiego, z manuskryptów mu 
zeum narodowego w Rapperswyln, do druku przy­
sposobił M. Halewicz; O kształceniu woli, przez 
Ksawerego Pietraszkiewicza; Zbrodnia w Maltawern, 
powieść przez Karola Bueta, przełożyła Aniela 
Grzywińska (c. d.); Przegląd literacki: Ateny, przez 
W. Dzieduszyckiego, ocenił W . T. Drngi przyczy­
nek do metody naszej krytyki przez Kazimierza 
Jaroszowskiego; Wystawa lwowska III. Dział szkol­
ny; Miscelauea: Z kroniki lwowskiej; Odsłonięcie
pomnika Kazimierza Jagiellończyka w Kołomyi, 
Ks. Dominik Błaiejeski, List o potrzebie katalogu 
Biblioteki Ossolińskich; Nekrologia: Stanisław Ko­
narski; Drobne wiadomości literackie, naukowe, ar 
tystyczne: Ogłoszenie od redakcji. Prenumerata we

Lwów, z Izby handlo­
wej 10. października

1. Akcje ea sztukę. 
(be* kapom* biożącogo.) 

K°mK*l.Kar. Lud.
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Bantu Kip. g&l. po 200 sł. 
Babka kro' gai. po aoo sł.
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relograwy innych pism.
k e r u je w e  8. października. Bosna donosi, 

że mustaflzy pod Jnrbaezi Acbmetem effendim 
i Hadźi Achmet agą pobili powstańców pod Po- 
dracznicą w dystrykcie Jajczarskim. Małe u- 
tarczki były pod Muszkowic i Chlewno; w tej 
ostatniej poległ kupiec Simo Sawicz, który był 
podkomendnym Despotowicza.

Wielki wezyr polecił gubernatorowi aby po 
datki sprawiedliwie ściągał, dzierżawców podat­
ków przy ściąganiu dziesięciny nadzorował do­
chodów rządowych oszczędzał i w ogóle nie da­
wał ludności żadnych powodów do zażaleń. ( Tag 
blatt.)

S z u m ią  d. 7. października. Sulejinan ba­
sza przeniósł swą główną kwaterę z Kadikiej 
do Jowan-Ozyflik. Ciągła słota i dokuczliwe zi­
mno. ( Tugblatt).

Serajew o  d. 8. października. Wojska cią­
gle przechodzą ku Mostarowi i ku granicy Ser­
bii. Stupięćdziesięciu najpoważniejszych begów 
wstąpiło jako ochotnicy. Usposobienie wyborne, 
nienawiść ku Serbii straszna Ludność daje do 
browolnie bydło, żywność i pieuiądze. Z Wysoki 
przybyło 500 ochotników konnych, a z Foinicy, 
i z Ragaliey trzy oddziały. Liniowa piechota 
otrzymała rozkaz posunięcia się do Zwornika. 
Między ludność, w domu zostającą, rozdzielają 
odlyleówki. Ramazan bez ożywienia. Tutejsi 
urzędnicy telegraficzni chcą zrobić zmowę, gdyż 
nie mogą służyć za gażę, przez wypłatę w kai 
mach znacznie zredukowaną. ( Tagblatt).

B elgrad dnia 8. października. Rokowania 
z Moskwą jeszcze nie zakończone. Moskwa bę­
dzie i nadal płacić subsydja, ale Serbja żąda za­
pewnienia swej niezawisłości, którą skupczyna 
ogłosić ma, i jasnego określenia stosunku do 
Bośnii. Serbia nie chce ponosić ofiar dla małego 
terrytorjalnego powiększenia się od strony Sta­
rej Serbii; w Bułgarji nie ma" nic do żądania, 
zatem terrytorjalne wynagrodzenie jest tylko od 
strony Bośnii możliwem. Gdy jednak z tej stro 
ny przedewszystkiem rozchodzi się o interesa 
austrjackie, więc Moskwa nie chce zawrzeć ża­
dnej .»buwiązującej ją konwencji.

Z Rumunią umówiono się o wspólne działa­
nie wojsk nad Timokiein. Zresztą wstrzymanie 
offenzywy Cz&rnogórców, i układy bośniackich 
powstańców z władzami wilajetu, wymagają 
zmiany pierwotnego, operacyjnego planu.

W  takim stanie rzeczy oczekuje zastępca 
Moskwy, Persiani, na nowe instrukcje moskiew­
skiej głównej kwatery. Naczelne dowództwo ar­
mii serbskiej umieściło swe biura tymczasowo w 
belgradzkiej akademii wojskowej, i rozpoczęło 
swą czynność. (Tagblatt).

S is t o w o  d. 7. października. Jenerał Stole- 
tow werbował Bułgarów w dystrykcie gabrow- 
skim i tyrnowskim, i to tak pomyślnie, że nie- 
tylko pokryje braki w dawnych drużynach, ale 
utworzy jeszcze sześć nowych drużyn. Bułgar­
skie drużyny zostaną przy 8. korpusie, bronią­
cym przesmyków bałkańskich, Szipki i Hankiej. 
(Presse.)

T y f l i s  d. 7. października. W  gubernii ty- 
fliskiej i kutajskiej szerzą się między ludnością 
epidemie jak tyfus, dysenteija i dyfteija. W y­
padki śmierci bardzo częste, szczególniej po 
wsiach, gdzie niema lekarskiej pomocy.

W  Aleksandropolu urządzono nowe szpitale 
nr. 42 i 43. Dzisiaj przeszło tędy z Władykau- 
kazu na teatr wojny kilka pułków kozaków. 
(Presse)

K on stan tyn op ol 6. października. Wczo- 
r<ij znowu Muktar basza pobił Moskali zupełnie; 
Moskwa cofnęła się do oszańcowanego obozu, nad 
Arpaczajem. (Standard.)

B elgrad  8. października. Utrzymują, że 
Serbia zawarła już stanowczy sojusz z Moskwą. 
Zmobilizowane wojska udały się już na miejsce 
przeznaczenia i gotowe są przekroczyć granicę. 
Przekonani są tutaj, że Ejub basza będzie na­
znaczony na naczelnego wodza wojsk, operujących 
przeciw Serbii. (Deutsche Ztg.)

S z u m ią  7. października. Mehemet Ali ba­
szą przybył wczoraj w nocy do Warny, ale dla 
strasznej burzy na morzu, nie mógł adać atę w

Telirw Gaz. Nar. i ostat. wMomoft
Telegramy Daily News o zwycięstwach mo­

skiewskich pod Karsem d. 2., 3., 4. bm. okaza­
ły się kłamliwemi, a biuletyny Muktara baszy 
głosiły prawdę zupełną. Biuletyny te tylko w 
niedostatecznych wyciągach, stronniczo zrobio­
nych, podawało Biuro korespondencyjne, a 
waice z dnia 5. bm. zupełnie milczało. Gazeta 
Lwowska robi dowcipy z okoliczności, że Muk 
tar basza podał najpierw straty moskiewskie na 
5000, potem na 10.000, a w końcu na 15.000 
ludzi. Strategik jej zapomniał, że pierwszy 
biuletyn Muktara baszy, podający stratę 5.000 
ludzi, mówił o bitwie z d. 2. bm., drugi o 
10.000 straty o bitwie z 3. i 4. bm. do połu­
dnia, a trzeci już podawał straty z wszystkich 
dni walki od 2. do 5. bm., i oceniał je na 15 
tysięcy ludzi.

W korespondencji Augsb. Allg. Ztg. z Ale- 
ksandropola, napisanej na G dni przed temi bi 
twami w Aleksandropolu, wojskowy sprawozdaw­
ca donosi, że Muktar basza wraz z załogą Kar- 
su miał 30 tysięcy ludzi, a Moskwa po otrzyma­
nia znacznych posiłków 56 tysięcy, a w 50.000 
może uderzyć na Muktara baszę.

Szczególniejsza rzecz, ie korespondent pi­
sze, iż Moskwa musi całemi siłami uderzyć na 
góry Jagny, jako centralną pozycję Muktara 
baszy, złamać jego linię i odciąć go od Karsu. 
Lecz je ili się to nie uda, to cofnąć się musi do 
Aleksandropola i już w tym roku nie będzie mo­
gła dalej prowadzić kampanii. Tak istotnie się 
stało. Moskwa uderzyła na góry Jagny; nie po 
wiodło się jej przełamać linii tureckiej, więc co 
prędzej opuścić musiała zdobyte nawet pozycje 
dla uniknięcia zupełnej klęski.

W  ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

P aryż 10. października Na wczoraj- 
szem zgromadzeniu 6000 wyborców miał 
Gambetta mowę, w której przedstawiał, iż 
powszechne prawo wyborcze jest zagrożone. 
Bez tego prawa skompromitowany jest po­
rządek. i niemożliwy żaden rząd silny, pod­
czas gdy w powszechnem prawie wyborczem 
rewolucja j&st niemożliwą. Gambetta przed­
stawia Grevyego jako następcę Thiersa, on 
sam zaś chce pozostać tylko reprezentan­
tem demokracji, a do władzy tylko wtedy 
przyjść, gdy będzie jej godzien. Bonapar- 
tyzm i klerykalizm żywo zwalczając, twier­
dził Gambetta, iż republikańscy deputowani 
w liczbie 400 wrócą do Izby. Mowę przy­
chylnie oklaskiwano.

Konstantynopol d. 10. października. 
Dzisiaj Turcy obchodzą uroczyście święto 
bajramu. Dziesięć batalionów nowej milicji 
stambulskiej tworzyło szpaler dla sułtana. 
Sułtan z milicji powołał do swego boku 
dwóch oficerów ordynansowych, jednym z 
nich jest Galib bej, drugim syn w. wezyra.

Budapeszt 10. października. W  Izbie 
posłów Helfy interpeluje rząd, czyby nie 
raczył udzielić Dbie szczegółowego stanu 
rzeczy wypadków w Siedmiogrodzie?

W  teatrze hr. Skarbka.
We środę dnia 10. października.

Po raz pierwszy:

D O R A
Dramat w 5 aktach z francuzkiego Wiktora Sardou. 

Mowa d ekeracja  pędzla p. Dttlla.

Wojskowi, pisujący poglądy strategiczne do 
pism. wojskowych o położeniu, rzeczy na bułgar­
skim teatrze wojny, sądzą, iż wszelkie usiłowa­
nia Moskwy, aby jeszcze teraz w jesieni przed 
się brać większą operację czy przeciw Plewnie, 
czy przeciw armii tureckiej nad Łomem, będi 
daremne. Kompanię tegoroczną uważają zaskoń 
czoną i wykazują konieczność wycofania się 
Moskwy na zimowe leże do Rumunii, inaczej na­
raziłaby Moskwa swą armię bułgarską na naj­
większe niebezpieczeństwa. Dowodzą przytem, 
że Moskwa potrzebuje pod Plewną oprócz będą­
cej tam obecnie armii oblężniczej, drugiej armii 
operacyjnej, któraby nie dopuszczała odsieczy z 
posiłkami i transportami do Plewny. A  tymcza­
sem Moskwa tam nie ma nawet tak licznej ar­
mii oblężniczej, aby obsaczyć mogła Plewnę ze 
wszystkich stron. Tak samo i nad Łomem po­
trzebuje Moskwa 100-tysięcznej armii do oblęga- 
nia Ruszczuku, i drugiej takiej armii operacyj 
nej, któraby zasłaniała oblęgających od armii 
Sulejmana baszy. Do żadnego więc rezultatu 
Moskwa przy takich siłach doprowadzić nie 
może.

Dzisiejszy biuletyn moskiewski donosi z 
Górnego Studenia o utarczce małej z baszybo- 
żukami koło Kesrowy (dwie mile od Tirnowy, 
na drodze do Osman-bazaru), a milczy zupełnie o 
walce z 24 batalionami tureekiemi, zbliżającemi 
się z transportem do Plewny. Co się dzieje w 
Plewnie, ze strony tureckiej niema żadnej wiado­
mości, bo znowu komunikacja telegraficzna mię­
dzy Plewną a Orhanie jest przerwana, skoro 
oddział moskiewski zastępywał drogę owym 24 
batalionom.

W e czwartek dnia 11. października

S t r a s z n y  dwór
Opera w 4 aktach a 5 obrazach. Muzyka 8 t. Mo­

niuszki, słowa Jana Chęcińskiego. 
Kapelmistrz pan Jarecki.

Początek e godzinie 7mej wieczór.

Przyjechali dnia 9. października 1877.
HOTEL ZO RŻA: S. hr. Fredro z Podlisek. 

J. Lr. Koziobrodzki z Piotrowic. J. Bocheński z 
Tarnówki. J. Rigylski z Aradu.

HOTEL EUROPEJSKI : J. Czajkowski ze Sar- 
nik. W. Płocki z Tarnopola.

HOTEL ANGIELSKI : K. Knrek z Jarosla* 
wia. L. Janocka z Obertyna. J. Orzechowicz zKa- 
linkowa. J Bałaban z Krakowa.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 9 października 1877. 

godzina 2 . minnt 26. po południa
Lwy kredytowe 161.— 
Akcje frau.-atwt. — .— . 
Union&bauk 63 —
Nordbakn 194.— . 
Kolej AlMd. 115 50
Kolej Lw.-ezer. 119 50
Radolfebabu 112 50.
Węg. obi. p. w sł. 65.75. 
jboay &-T. 1864 132.25, 
Verkf)h!-sba&k 99.— . 
Węg. ga!ic. kolej 100 50. 
Baukveveio 70.— . 
Kolej Albrechta — .— .

Węgier, kred. 199.76 
Anglo-austr 94 50 
Kolej Kar. Lud. 248 — 
Kolej poładn. 70.50 
Kolej Elżbiety 175.— 
Węg. Nordostb 112 50 
Węg. Ostbahn. — .— 
Galie. iBdenuiiz, 85 00 
Kolej siedmiog. 105.50 
Losy tureckie 14 50 
Kolej państw. 271.—  
Losy Węgier. 79.—  
Marki niemieckie 58 50

Rosyjski rubel papier. 1.18— Usposobienie wzmocn. 
WIEDEŃ 10. października 1877. 

godzina 10. minut 47. przed południem.
Akcje kred. 211.50. Auglo-anatr. 91 76 
Kolei Kar. Lad. 246.50 Kolej połud, — .— 
Unionasbank 62.50. Napoleondor 9.53 

Usposobienie mgle.
Berlin, 9 października. Rusa. Banknoten 201 50 Cre­
dit. Act. 363 50 Lombard en 121.50 Galizier 106.—  
Staatsbahn — —  Rnmfinier 14.10 Oesterr.-Bank* 

noien 171.75. Usposobienie uciśnione.

Górny Studeó 8. października [urzę­
dowe). Nasza na drodze do Osmanbazaru, na 
południe od Kesrowy, stojąca kolumna na­
padła ua baszybożuków koło wsi Kotlubeg, 
aby ich za rabunki i morderstwa ukarać. 
Napadnięci znienacka Turcy ponieśli zna­
czne straty w zabitych i jeńcach, i ratowali 
się ucieczką. Wieś spalono. Straty nasze 2 
oficerów i 12 żołnierzy zabitych i rannych.

P e t e r s b u r g  dnia 9. październi­
ka. (Urzędowe.) ’Ł  K a ra ja l dnia 8. 
października d on oszą : R okoszanie
B aghestanu, w liczbie 4 0 0 0  lndzi, po­
nieśli dnia 3 0 .  w rześnia i 2 . paździer­
n ik a  k lęski pod K a jk e n t i Ikżemi- 
kent. Stracili 5 5 0  ludzi i 3 0 0  wzię­
tych  do niewoli. Ke strony naszej 3  
oficerów i 15 żołnierzy rannych lub  
zapodzianych. Ścigauie band A libeja  
w lasach kon tyn u je się dalej.

P od łu g  ostatnich w iadom ości Mu- 
k ta r  basza straci! dnia 2 . i 3 . paź­
dziernika około  6 0 0 0  lndzi.

Paryż dnia 9. października. Rady­
kaliści lugduńscy przyjęli kandydaturę Du- 
verdier’a, znajdującego się w więzieniu za 
obelgę Mac-Mahona.

Konstantynopol dnia 10. październi­
ka. Muktar basza donosi, iż od ostatniego 
zwycięstwa nie przyszło do żadnego starcia.

Słota w Bułgarji nie dopuszcza opera­
cji wojennych. W  przesmyku Szypki spadł 
śnieg obfity. Z Plewny niema żadnej wia­
domości.

Pierwszy dragoman (tłumacz) austriac­
kiej ambasady udaje się jutro do Adrjano- 
pola, ażeby zbadać postępowania Porty z 
bułgarskimi powstańcami i szpiegami, (Corr. 
Bumu).

K asa  galic. Tow . kredytow ego.
Kupuje. Sprzedaje 

5#/# Listy zastawne po 85 50 86 —
47c „ p po • 78 75 79 25

Lwów d. 10. października 1S77.

Pociągi kolejowe.
O d ch od zą  z e  L w o w a :

DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. S przód póła004 
(pociąg pospieszny); o godn. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobewy), o godz. 4 miast 45 po południa (pooiąg 
mieszany);

DO UZERNIOWIEC: • godzinie 6 minut 26 rano (po­
ciąg pospieszny); • godz. 11 minnt 26 wieczór (po­
ciąg mięasany', e godz. 12 min. 30 z południa (po. 
eiąg mięsza-y).

DO STANISŁAWOWA: (n» Stryj'): o godzinie 6 minnt 
5 rano (pociąg nr. 1); o godz. 6 min. 10 wieczór 
(pociąg nr. u).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o god 6 
min. -  rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 unn. 37  
wieczór (pociąg osobowy); o godz. II min. 46 w po­
łudnic (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 m. Ł 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 w. 11 w pa- 
łudaie (pociąg mięszany).

F r z y c h o d i f  d e  L w o w a :
L KRAKOWA: o godzinie S minnt 80 rano (pociąg po­

spieszny); o godz. 9 m. 26 wieczór (peoiąg osobowy); 
o godz. i i mi. 86 przed południem (pociąg mięszany). 

Z CZERNIOWIEC: e godzinie 9 minnt 56 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godz. S m. 40 rano (pociąg mie­
szany); o godz. 2 ns. 60 popołudniu (pociąg mięszany). 

Z STANlŁSAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 nr 68 
wieczór (pociąg nr. 2); o godz. S m. 52 (pooiąg m.. 4). 

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec wPodzaaezu): o gO' 
dżinie 2 minnt 64 rano (pociąg osobowy); o godz. 8  
m. 8 popołudnia (peeiąg mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec lwowski główny: *
r dżinie 10 m. S:* wieczór (peeiąg pospieszny) o godz. 

min. 26 rano (pociąg osobowy) o godz. 3 m. 4S 
po południa (pooiąg mięszany).

F a r y  n in ie js z e g o  r o z k ła d a  l u d y  o d n o zn ą  
s ię  d o  p s lm d n lfea  p e s a t e ż a k i e n ,  g e d a . I I  
w  P s s s c i s  odpowiada g od z . 18 nu 9 0  w e  
Lwewie.

a d esła n e .
Dr Karcz

trudniący się od kilkunastu lat 
specjalnie radykalnem leczeniem 

c h o r ó b  s k ó r n y c h  z z a k a ż e n i a  k r w i  
powstałych i w z m a c n i a n i e m  s i ł ,  skutkiem 

n a d u ż y c i a  o s ł a b i o n y c h ,  
ordynuje w mieszkanin przy ulicy Wałowej 1. 3, 

od godz. 8 — 10  i 2 — 4.
(Także listownie przy ścisłej dyskrecji.)

Jego „ Poradnik“ w powyższych słabościach 
(drugie wydanie) można nabyć u autora i w księ­
garniach, po cenie 1 złr. 20  ct. za egzemplarz.



Pies
z góry św. Bernarda,

niezw ykle piękny, wspaniały, .-y g U j rasy, 
nadzw yczajny atróź dom ow y, d o  s p c  t e -  
J » . > i A  * a  3 0 0  z i r .  (i; >s, ci.w «l V<>). 
B liższą wi.idoińość udziela p n t ie r  »  lio- 
tela  EuropHj.al.iui we. L w ow ie. 3 /6 8  1 - 1

Nauczyciel prywatny,
uzdulniuny do ksztahen ia  i prowadzenia 
ch łopców  z  k l a s  g i m n a f e j a l i i )  e h  ..
gnający przytejń  dokładnie język n i c *  * 
m i  s  k i ,  także i francuski, poszukuj.- u- 
u-ieszozt-nia. B liższych wiadom ości udzi.-li 
W ny profesor Giedcojć, Lw ó , n ip i  W a­
łów * , liczba 18. i -  3

Jin AmbtrsM
lektor jeżyka francuskiego w uniwer 
sjtecie lwowskim, rozpoczyna 15. te­
go miesiąca kurs praktyczny języka 
francuskiego dla osób, pragnących 
poznać ten język w widokach zwie 
dzema przyszłorocznej wystawy pa­

ryskiej.
Zapisy p rzyjm u je  ty lk o  

d o  1 4 ,  to . I U .  3787 2 3
Bliższe szczegóły w mieszkaniu 

ulica Kurkowa 1. 3. II. piątro.

Kia sprzedaż
c z ę ś ć  t a l m l a r t i . i
p ow ie c ie  Samborskim 
m o rg ó w  i budynkam i, 
ści udzieli  ad w okat  
Sam bor .-e.

Nakładem księgarni

u-e Lirow e rynek l 24. 
w y sz ły  z d ru k u :

Postęp pracy
MAZURY

na fortepian , p ośw ięcon e  kom itetu 
wi kra jow ej W y sta w y  roluiez.u prze 

m yś low e j w e L w ow ie  1877 r.
przez 3*9S 8 — 7

F. TYMOLSKIEi O
cena (i 1 c t , ?. p rzesy łk ą  p ocztow ą  70 e. j

S e z o n  1 8 7 7 7 8

Zupełnie świeży transport

Chińsko - rossyjskiej

MII M

f f

M l i
w

w B la żo w ie
, 7. obszarem  530

B liższe ' w iad om o- 
dr. W olos ia ń sk i w 

"391  2 - 3

$f Aptekarza Smetany
I czeska mąka pożywna

Ufa dzieci
9. r;

.•v;:it m łeta liuicierzyńsk’ ^go lila 
dzieci" Srąąyelo, j s #  do nabycia w 

Z  pd..rtnym sk ładzie w e  L w o w ie  w ap- 
jf ‘ tlen  Z y g m u n t a  F u c k e r a , w Krako- 

36 wic u W iktor,' Redyku. 6 — 6 
(I. na 80 ct.. za o p .kowanie 10 ct.

W

] > a u k ^  g r y
| na fortepianie, toarmonii 

i organach
udziela 3717 2 3

K u d o l f  ^ e l i w a t z
H otel Europejski nr. 10.

Ogłoszenie.

Tarnopolu
poleca

przy zmianie kwartału
w ssR t l k i e  i i i s m i i  p o l s k i e  i  m e  

i s i i r c k i e  różnej treści, jakoteż

Książki szkolne,
g l o l m s y  i  p r z y k o r y  p i s e m n e  i
.zkoino, które w doborow ym  wyłlórzo utrzy 
tu - .je np sk ładzie . 37 03  9 10

BULION DOMOWY,
nadzw reza j czy s te g o  w y ro b u , p ó ł k ila  

3  z jr .  6 0  ct.

Herbata w proszku,
w y siew k i z n a jlep szych  g a tu n k ów , t e ­
g oro cz n eg o  z b o r u , p ó l k ila  1  z ł .  * 2 0  ct. 

poleca

Karol Klimowicz
713 6  8  u l i c a  W a ł o w a  1. 1 1 .

JD o  s p r z e d a n i a
pod  korzystuem i waru,.kam i i

Handel towarów!
galan tery jn y /]1:. n orym bersk ich  i rnięsza | 
nych  na prov incji, w  d obrej m ie js c o w o ś c i: 
p o łożon e j. B F źsza w iad om ość w b a n ilii) 
p . Sedlaka, p l. H a lick i w e L w ow ie .

3400 3 -  3

29 lat istniejące we Lwowie

B i  111*0
W Y W I A D O W C Z E

J. Wittiszyńskiej
we Lw ow ie, R yn ek , nr. 3 6 ,

z wonią nadpr przyjEŁiiią w- *malui 
wyśm ienitą .  c io tuń- n a ciąga jącą

po!t*f*a Handel

K a r o l a  B a l i  a b a n a

we Lwowie im Halicka 
p od  Z ło t y m  Kogutem 

5 6  d ekagr .  cvyh  wied. funt. 

cesarska  2  z Ir.

T Y D K I E
literacki, artystyczny, naukowy i społeczny 

z n ow ym  roczn ik iem , k tóry  się  r o z p o cz ą ł i .  w rześnia, ro zp oczą ł druk p o  
w ieści J. ł . K raszew saiego  Krwawe Znam ię, pow ieści autora „ K ło ­
p otów  starego kom endanta" W e t  sza w e t ,  za jm u jących  p am iętn ików  i  
p od róży  K arola B rzoz ow sk ieg o  i w ielu innych rów nio 'cen n y ch  prac. D ru ­
kuje na jn ow szą p ow ieść  Juljusza T erno, C z a >  u e  I m l j e .  D edukcja  p rz y ­
gotow ała  d o  druku pow ieści B u lu ck iiM  ł g «  winy n i e  popełnione, 
Jana Lam a S e k r e t a r z  i E liz y  O rzeszkow ej.

N ow o  p rzystęp u jący  prem im erntorow ie od  1. październ ika otrzym ają  
bezpła tn ie  w szystk ie  nem era z w rześnia w k tóry ch  sa p oczą tk i d ru ku jących  
się obecn ie  p o w ie ś c i , ocaz prem ie w  książkach . S k ład a jący  prenum eratę 
p ó łroczn ą  otrzy m u ją  nadto bezpła tn ie  ■cft&opismo illiistrow ane W ł  s t a w a  
k r a jo w a . 3746 6— 6

P renum erata kw aita ln a we L w ow ie  z ł. 3.50, z przesy łką zł. .40.
„ p ó łroczn a  „ „ 7 .  „ ‘ ,. 8.80
» roczna „ „ 14.— „ „ 17.6 >.

Prenum erujący na ca ły  rok . o trzy m u ją  p ięć  d z ie ł (tom ów ) i inne p ro ­
spektem  zapow iedzian e  prem je. Drenuje b ęd ą  w ydaw an e ty lk o  d o  15. p a ­
ździern ika. P renum eratę u p raszam y n a d sy ła ć  wprost

d o  K s i ę g a r n i  J F o l s k i ę j  w e  1  n e o n i e .

jO k a zya  n ie s ły c h a n a !
3DSŚS--’ Wielka partja zastawionych

płócien, bielizny stołowe], chustek do nosa, ręczników,
jak o l e i  g o t o w e j

M s ę x . k . t a J  I  ż e ń s k i e j  h i u S i z n j

wyprzedaje, się o wdyej juk z 4 0 " 4  cen fabrycznych
pod gw ...-.iiu ją , ja k  d łu g o  zapas trwa.

Wyciąg z protokołu:
inów  o l iu s t e k  d o  n o m  z k /durow ym  obrębem , p rzod y  zł. ? , 4, 6, 8, t e r a z

przód., z ł. 5, 6 , 8,

Kongo 
21 elan go 
Melange 
Meiange

fa n iiiijiją  i 
d-s; M osiom  
Im peria l 3  z !r .

7, lr .
4 zlr.

! i-
! t r O S Z C k  h erbacian y  */ k łT rpl. 1 .0 7

R U M  s ‘ arv  but, z lr . 1.4.0 
RUM  J a m ajk a  z lr .  1 .1 0 .

i

'IJh Użj

szantczkowe i  broniow e:
Lekki płaszcz do pulowania 10 z lr . 90 ceni
Gruby _ „ „ „  10 „ — - „
L iep ły  i dobrze podw atow im y ntenżyków a kapnzą

z pakłaku fabrycznego 1 - „ —  ,.
Taki sam z lepszej m aterji ci p lo  p.(.ilszyty 80 zir. do
E legancki i fo rem n y  m enżyków  dam ski 12 „ „

W sze lk ie  gatunki s ty sy jsk ieg o  fabrycznego i d om ow ego  pakbiku w rozmai- 
kolorach i jakości po N a j t a ń s z y c h  c e n a c h ,  w ysela za zaliczeniem

H A N D E L  S U K N A  s f i w i - s

J .  G l i n z b e r g  W G r a c u  ( S t y r j a ) .

zsalaliBimleriiilMiiwI

A i b ę r t n  i inne ciasta angielskie  
do h e r b a ty  p ó l  k i lo  z l .  1 .0 7 .

3610 4 — ?

2 z  z lr . 
Li „

ych

i fm tirz
t y lk o  /.-• 12 sztuk zl. 1 5 0 , 2 , 3 aż d o  4  z ł.

'■90 ttr/.ii.ów b ia ły c h  p łó c ie n n y c h  i b a t y s t o w y ,h  c h u ste k  
!w|aź do /.I. !2 , t e r a z  t y l k o  2 .5 0 , 3. 4 , 5 aż d o  6  zł.

534 k a w a łk ó w  p łón H t 80 , Ir>- i ftO łok c iow eg o , daw niej z ł. 16, 2 " , 21, 30, 36 aż 
do  50 7.I., kosztu ją  t e ra /, t y lk o  7.1. 8 . 10. 12. 15, 1Ś aż d o  zl. 2 5  od  sztuki.

385 tuzin ów  r ę c z n ik ó w  i s e r w e t  kosztująt, t e r  z  t y lk o  zl. 4 , 5 , 6  aż d o  zł 8, 
na jp iękn ie jsze  dam astow e— 6 i 1 2 -osob ow e  garnitury dam astow e b lisk o  darm o.

176 tuzinów  w szelak ich  k o s z u l  liięzk it-h  z kołn ierzem  i bez k ołn ierza , z  g ła d
kiem , w yszyw an em  i fa łdow anem  popiersiem  daw niej za sztukę 7.1. 3, 4, 6 aż
d o  zł 8, t e r a z  t y lk o  zł. 1 5 0 .  2 , i! aż d o  4  zł.

116 tu zin ów  n a jp ię k n ie j s z y c h  k o s z u l  ż e ń s k ic h  z w ybornem i i m odnem j w y sz y - 
ciam i, p rzód y  z ł. 5, 6 , 8 aż do 10 z ł , t e r a z  t y lk o  z l .  2 5 0 ,  3 , 4  aż d o  5  zł.

46 tuzin ów  k o s z u l  ż e ń s k ic h  z w ycinkam i, daw niej p, 4, 5, t e r a z  t y l k o  i ł .  1 .5 0  
a ż  d o  2 z ł

15! tuzinów- m ę z k ic l i  i ż e ń s k ic h  k a le s o n ó w  kosztu ją  t e r a z  t y lk o  zł. 1, 1 .5 0 , aż 
d o  2 zł. od' sztuki

85 tuzinów  n e g liż e *  i g o r s e c ik ó w  n o c n y c h  z w yszyw nnem i w staw kam i i o d c in ­
kam i, daw niej zł. 3, 4, \  aż do  z ł. u), t e r a z  t y lk o  zl. 1 .5 0 , 2 , 3 d o  4  zł. 

tib tuziu ów  s u k ie n  s p o d n ic h  szy fon ow ych  a lb o  ba rchanow ych , k osztu ją  t e r a z  
t y la o  zł. 1 5 0 , 2, 3 , 5 zi.

210 sztuk k o lorow y ch  s y p ia ln y c h  s u k ie n  ż e ń s k ic h , k osztu je  t e r a z  t y lk o  zł. 4  
o , 6 , do  8  zł.

20 tuzinów  p o ń c z o c h  ż e ń s k ic h  i s k a r p e te k  za tuzin t e r a z  t y lk o  z ł 2 , 3, 4 ,
6 , 8. d o  10.7,1.

W ięk sza  partja  k o lo r o w y c h  C r e to n - i O xL > rd -, n ocn ych  i flanelow ych k o s z u l  
zdrow otn ych  i s ia tk ow ych  jo p .-k , jd ócien  na p rześcieradła , serw et k a w ow ych , 
kolor , sukien od  prochu, chustek d o  nosa z k o lorow ą  o b w óu k ą  i m onogram em .

otrzym ają  ku p u jący  tow ary  w w artości d o  30 z ł., 6 chustek  b a ty sto ­
w ych  z kolor, o b w ó łk a , przy  kuj nie od  50 zł. 12 chustek  b a ty s to ­

w ych i 6 ręczn ików  albo serw et. 370,')
/.a  w yborn e  i dobre  tow ary ręczy

Gratis

c. k
E ,  ' ^ O G Ł ,

nadworny fabrykant bielizny z Wiednia, 
i c. k. są d ow y  zap rzy siężon y  taksator

M L  Ł o k i a  r z e  J a ż y  zn a jd u je  sie jed y n ie  ry lk o  we 
L W O W IE  na u licy  K arolu Ludwiku J

Z am ów ien ia  z  prow in cji za ła tw ia ją  się r y c h ł j  za nadesłaniem  g otów L i lub 
za zaliczeniem .

p o le c a  h a n d e l

W ,  M a r s z a l k i o w i c z a
we Lu owie ul. Krakowska 1. 6

I Z am ów ien ia  z prow in cji u sku tecz  
jniają się  iak  najstaranniej. 3697 3— ?

! • P a ń s t w o  M o s z k ó w ,
B n iiiw n  Lubien.:e 

2.000
ma do s p r z e d a  l ia  llia uuiieszezenla: N a u c z }  r i e l k i  do;

jukończenia edukacji, posiadające ję zy k i łrtr.ii-,P01

Obora
m .li

sztuk
O ttró tv i

od  K ryiitynopu la ,
Z a b r z e
dokąd  E il-

I I  piątek d* 12. października  r. b.
o godzinie 10. przed południem sprzt d. ne będą na p la -  
c i i  W y s ta w y  k r a jo w e j  w drodze

L I C Y T A C Y f
rozmaite przedmioty zakupione przez Komitet wystawy, 
pomiędzy któremi znujduje się kilka sztuk bydła roga­
tego i owiec.

Lwów dnia 9. październiku 1377.

L komitetu wykonawczego Wystawy 
kraju wej.

z c z e p o w j p oczatka jącjeL ,
przedniego gatunku, ja b łek , „ ---------  - --------,
szni od 1 roku do .*> lat po cenie od 26,Pa.uVY . .A0*- 
do 60 centów. Br/.y większej ilości wliczo

uzki, niem iei ki i m uzykę, rNwnież t i i a -  5 « g e u  dorhod/u ,
w e r n a n t h  l wdow!taFrancuski, włada-bwhajków, pól krwi

Ijące język iem , a ieiu ieckiin , naueryeitlki .io ^  p t t h Ą  h o l e n d e r s k i e )

sp rzed aje : Nzeńć
S h o r ih o r n

. , .    .. . . .  . po cen ie  v
r ------------   niem niej nautłzycieli, oti . . , . . . , r . _  , ,

raszek i trze -^ j^ h stów , sgponom ćw  ito ., bmiy, k lucznice, " a "  -v l,llHKI’4('- "lF .ku / ł r .  T y c h ,-
BMW iiinny-cL h s ro d o w o -ra s  d w a i i t t t f e i c  k r ó w  z a r o d o ir y c h

. ści i oficja listów  dobrych  gospodarzy. t d w a n a ś c i e  j a ł o w i k ,  p o rw s /y  p.> ,'B
« h  opakowanie i dostawa od stacji kolei wi poleca jące się z m ojego hior... / j r  ,/ a  sto  ki
S tr n -i  ła sk a w e -/.amówkuia uod d d resą : ^ op a trzon e  są wr chlubne św iadectw a i jt - i

Z a r z - u  St k w e s t r u c y ju y  d ó b r  I .u b ie -  k“  la^ kilkunastu zimne są za łoży ­
li e e , “ poczta  Lubi 3774 2 V czelee bi ra, m o g ą  być 

jn iem  polecone.

A s y s t e n t  f a r m a c j i  i
z zupolueui zaufa- 

378 i 1 u
s r panią

p o szu k u je  7. a r a z 
A d re s : P o d a p te k a rz  

377? l 4

u m ie szcze n ia , 
w  B r z o z o w ie .

*1,Ł '-.-..L jjJzi

r o s / u l a i j ą  p o s a d y  : |
N a n c z y t i e l k  i  (r .a łow ita  P a r > ż a n -g  

ka) ilo jesyka n icnrftck ffgo i fran- 
eazkiego (I. 22) osoba wysoko w y­
kształcona. Dosiada piękne reko­
m endacje.

. N a u c z y c i e l k a  (rod ow ita  F rancuz­
ka, 1. 2 S) ty lk o  do języka fraueuz- 
k iego i b isti.fji literatury. Posiada 
L-ardziś.piękne rekom endacje

N a u c z y c i e l k a  (N iem ka, 25 1.) m o­
że n d zi-lać  początkowych nauk t y l ­
ko w języka  niem ieckim , tudzież 
gry  na fortepianie. Roznm i się da- 
kiadnie na krawiocezyźnie i i,...ych  
robotach kobiecych . Fotografia w 
bin rze.

R o n a  (N iem ka, 22 iat), obecnie jest 
v  m iejscu we W ęgrzech , umie szyć 
biel-znę i zajm ie się przy gospo 
darstw ie. Fotografia w biurze.

F o i w a r k  d o  w y d r i e i l a  w i c  - 
n i a ,  400  m órg. ornej ziem i, zOO 
m. s-anożęci l i> m. p astw i.k .

F o l w a r k  o  3 0  m « r g a c h  wiaz 
l m łynem  w Zloczow skim  powie 
cie, jest pod bardzo kurzvstnem i 
warunkami do sprzedania. M ające­
mu cdęć kupna udzielę bezpłatn ie 
inform acji. 8760 l —  1

W I Ł U E  B A R D Z O  je s t  w binrze 
z a p i s a n y c h  takich osób , które 
poszukuji oDowiązku ja k o  K O S p o - 
d y n i e  d o m u .  Są to w dow y po 
oficja listach , urzędnikach itp ., które 
szukają pracy uczciwej, a które su 
m ieunie ] o lecić  m ogę

M i i u r o

dom u T  irczyflśką, 
by sic z g ło s iła  pod 
kowska na dole.

L i p c z y i k s k f ^
H o n o r a t ę

luli k og oś  z rodziny, 
nr. 32, ulica h y czsó  

3766 3 3

Handel Płócien
z a ł o ż o n y  w  r .  1 7 8 9 ,

FR.SCHUBUTHAiSyna
we Lwowie, Rynek 45,

poleca najtaniej

k u s z i i ł :

J. Polińskierjo,
we Rwowiti ul. K arola Ludwika 1. 7.
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*  B
3 *  3 .
5* 2
S; 5" •»M 3
3 o*
A £

i  B■8 i
«  E■* <S

a ęu

o

O

rro  a

i  'B PUp
B

oCl,

§  *  wtr*

z a  stu kil , a d ru g ie  po 3 5  z.li. 
z.a stu k ilo żyw ej » i ; . i .  K toby  chcia  
Kup ć  iodtią a lbo  d ro g ą  p artja  dozw ala 
się WyJjór z obydw w ffl zarw iffw ycli oTJi> 
fu je s t  /, 8 0  k i ów i t\leź ja łó w e k . Oraz 
są na sprzedaż  w fo lw a rk u  M osz ńn 
ku urki i  l o s z h i czysty krwi. 
Y o r k s c h i r  w w ieku 4  u  > 6 minsm.u 
ud 2 0  d-i 2 5  z lr . za s łtu ikS

Zarząd państwa Meszków.] 
Do sprzedania

K e a lu o ś e
pod 1. n on ą 10  na R ajk ach ,
składająca się z budynku, m ieszkalnego o 
trzech  pokojach, p iw nicy , werandy i zabu­
dowań gospodarsk ich , tudzież ok o ło  sześć 
m orgów  gruntu ogrodow ego i szparagam i 
P rzy gruncie p ozostać m oże 2 200 z ł. W ia ­
dom ość w Adrn. „G az. N ar.“ 3768 2 — 3

P w o r e h
pod lirzbą  4 przy ulicy  Piekarskiej, obok 

IZajazdu P odolskiego, z podwórzem , stu ­
dnią i ogródkiem , tamże na warstąt lub 
fabrykę zdatny, je s t  seairase do w y­
n ajęcia .

BliŻBza w iadom ość w  hotelu K raków  
akiim_____________ 3773 2 - 5

V V  V %  y t s o c k u ,
poczta Radymno, 

yą do spi zedauia 5—oletne

u c z e p y
.owocowe i ozdobne w znacznej 
ilości, po cenach zniżonych.

Na żądanie posyła się katalog ]
87  i o 2 — 3

S ły n n ie  znano ,  a js izc lk ie p u d u b u e  w yrołiy 
w y ż s / . - i ją c e  c. k lij>rv.

i 0 9 1

pr/.e

do mtpelnianie1 iabryhi
T l. G  U  K U K  rP I I ,

o. k. n a d w o .n og o  m aszyn isty,
I U . Kaisc.t strasse Nr. 71. we Wiedniu,

są tam że i w następu jący) li sk ładach  d.i ri.iby ria-. 
u p. W  B lim l J. P arkring 20 
u p. H en r. B eer , I. Bauenim arkt. 11. 
u p. l t o e r n e r  &  D a n in ie  D p e r j j .

pruw ineji za latw ia ja  sie r ych fu
.łi.fwl a 1

Zleceu iii z 
zaliczeniem .

Spółka stosar/i) lwowskich
w c l b .iwowie, przy placu llc.niadyńskim l. 

poleea swej

właąncmi, z n a js u c h s z e g o  u ia t c i - ja l i i  i |)odftig nrtjuuwazydi i 
n a j gus to w n i e j szy cli w/orów wykoiiiun-nii wyrołmnii obficie

7 iio p a trz o H y i-» u '3  j* 'h 1■ z.

K o  d o s t a w y

im. WH Iilmi »iwin lir pofloji
rasy Holenderskiej, Oldenburskiej Holsztyńskiej

Wschodnio Fryzyjskiej, — h .. -LJL Wilstermarsch
1 BreiteuherskieJ, p o le ca  się

1$. IL GRt)Fi\E\VKLD w Huudernenland
bci Bundę in Ostfrieslaud.

Za p y ta n ia  i z lecen ia  przy jm u ją  jen era ln i zastępcy  dla A u stro -W egier , 
R os ji i E um unji,

Waltenberg «& Braun,
w o W iedniu, P raterstrasse 9 . 37031 6 — 6

3744BIU R A
lwowskiej Jeneralnej Rejire/.entacji Ranka

,,SMVIA“  w Pradze
z dniem 1. października, j> i* z e i i ie  
s i o n e  zostały z pod 1. 1. ul. Grodzi­
ckich do domu UCgr* p r z y  u l i c y  
T e a t r a l n e j  1. 2 .  (róg Or­
miańskiej) naprzeciw domu Narodnego, 
gdzie dawniej była Technika 1. piątro.

-f

Realność
z młynem

dobrze nrzufl/.onyni. o dwóch kam itniach. 
jeden a m e r y k a ń s k i ,  jeden zw yczajny 
do tego 35 inorg. gruntu, z łąką, lasem , 
pastwlskauii i zarybionym  stawem jest pod 
kor/ystiiHiui warunkami do sprzedania. In- 
ir a tr  rocznej zł.

\V:a'iohiośó w A dm in istracji „Gazety 
Narn,lor.n;" u j / ’ St. B. 2942 3 - 3

K u  m i l e j  n  n a

Niewidziana
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9
wielki vfvbói'

l u s t e r ,  m a t e r j i  n a  m e b l e ,  d y w a u ó w ,  s u k n a  n a  p o -  

i l ł u g l ,  k a r n i s z ó w  i  k u t a s ó w  <lo o k i e n ,  j a k o t e ż  

m e b l i  g i ę t y c h  i  m e b l i  ż e l a z n y c h

po cenach stałych i niskich.

Przyjmuje także n a m ó w ie n ia  na wszelkie do zawodu jego

łi 0 6  AfTIiK.':HZ, 2. Hue bK CASTIGLIONF,, PaKYŻ. JkDINIT PltEPARt.TOH.

BI H O G G

Ukończony
FILOZOF

posmakuje w domu szlacheckim po­
sady nauczyciela lub guwernera. 
Bliższa wiadomość pod adresem 
J . U h., Lwów, ulica Krasickich 
1. 20, 3. piętro. 8785 l -3

należące roboty i uskutecznia rakowe 
i dokładnego wykouauia.

pod zaręczeuiem s p ie s z n e g o  

3711 2 — ?

P I G U Ł K I  Z  P K P S I N Y  1 1 0 G G A .
brrparalowi temu nadano spccyalnlc kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po 

wielrzu -, zachowano tym sposobem wszelki' własności temu nader pożąda jemu lekarstwu I ueżył 
uiono skuter z nuść.jego niezawodna. — Pigułki tlogga przygotowuj* się wtrojóki „pusób i

t- PIGUŁKI I10GG4 z CZYSTEJ PEPSINY przeciwktj upośledzonemu trawieniu, goryeiy, 
wymiotom i innym przypadl iściom. spccyahijni ioljdka.

2* PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelastm odkwa»xonem prze. wodorod 
przeciw słabościom żołądka powiklzuym uiedoicrwl»iośc,», niemoc* ogółu*, etc., bardzo a* 
wzmacniające.3» PIGUŁKI HOGGa  z PEPS1NY w poł»ct«' u z ludanem ztlazc nlepodlegijącym :p kła­
dowi, pi z ;lw słabościom ikrofulicznym, ,mfatycn ym, siflMtycznym I p'ei iłowym.

PEPSINA przez połączenie z żelazem I loaaLrm żelaza łagodzi wiLsnośri drałni*eej i l  -  tooio 
i żelazo -  wleraj* ua żołądek ow b  ner* fizrych» drażliwych. — Pigułki Hogg* apraadaj* »1* \v  
dyuie a e flakoutth trójgraniaztych I znajdą)* sl» w głównych aptekach.

7>„jtze ■Jti i  we LWOWIE w apl. p. K. MIKoLASChA. p % KOC&BRA
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Lilio uesc,dSiad-|
czony ś r o d e k  piękności 
znajduje codziennie coraz i 
w ięcej uznania. W szystk ii | 
la ld y  i n ioczystości na tw a­
rzy, znikną iv 14 dniach.

uc&śej zabawie
doiąd w Europie

Wróżka arabska,
czyli tajem nicza kabałą w yroczni, od ga d u ją ca ! 
■zdumiewająco trafnie przeznaczenie, czasy iif 
w y p ;4 k i, rkladająca sitTz 60 kart syuibo-]| 
licznych  \yraz z objaśnieniem , w yszła ua-j 
kładciu litogra fii J. K ostkiew icza wo Lw o-:l 
wie ul. Sobieskiego 34, i je s t  tam że do na-|l 
bycia. Cena egzem plarza 1 zł. 20 c. w. a.il 

P. T . księgarzom  i kupcom  odstępu je1] 
ąa.bati._________________________ 2092 5 — 3

H a c h m i s t r z  i 
l u b  k o n t r o l e r ,

uzd,.lubmy do prowadzenia buchaltcrji 
ka lej ga łęz i gospodarstwa, kawaler, po-;! 
szot oj,-. sady _ pod gwarancją znanych 1 
(is.Ui Si iadómośe. w A dm inistracji „Gazety 
Naroduw, j . “

Uprasza Mę Byłowante dokładnie przeczytać.

Cała pry wat.ua biblioteka klasyków rażeni 1318 zi.
1) H t  L t l l l e p ’ *  sau iintliche W erke, 12 Bam lo iu sohr e legan ten  reich  m it

G old  verziorten  E inbiiuJeu .
2) OtttUe’ s Werke, 16 Banu*, in sohr eleganten, reich mit Golił yerzier-

ten Einbanden.
8) L e k s m g  ą sammtliche Werke, 6 Bando, in sehr eleganten, reieb mit 

Gold verziercon Einbanden.
4) Shakftpeape*w aammtliche Werke deutsch dio su beliobte SchlegeDsche

Ansgabe, pompOs in 3 Biinden, sehr elegant gtbunden.
5) K ó r n e r 's  sammtlicbe Werke, sehr elegant gobunden.
6) Z a c l t o k e h s  beriibmte Nuvełlen und Dicbtungcn, neueste oleg inte Ori-

ginał-Ausgabe, in 10 Biinden (Schillerformat.)
Alle teebs anerkannt guten Werke : Schiller, Gothe, Lessing, 

Shakspeare. Kdrner, Zschocke
Pod gwarancją za  nowe i  p o p ra w ie !
*ąjf* Razem tylko 18 złr.

Pujedyńoze dzieła nie sprzedają się.
S C ~  A  l  i s  - 9 G  Z lecen ia  załatw ia  o d w r o t n i e  buz op ła ty  cla  i 

p oda tk u  za nadesłaniem  n a leży tości lnb za za liczen iem , księgarn ia  w yw ozow a

M o r i t z  d l o g a t ł  J r . .  Hamburg, GrasskelUr 20.

G a l i c y j s k i  B a n k  k r e d y t o w y

w e  L w o w i e  u l i c a  . 1  a g i e l o ń s k a  1  3 . ,

podaje do wiadomości, iź począwszy od 1 w r z e ś n i a  1877
wydaje następujące

i i s y g o a t y  k a s o w e

5 procentowe za 14-dińowem wypowiedzeniem -
•Ml 4 i

P raw dziw e

Fajki tureckie
r a i i a t l i e m u

(su łtański ch lćb )

I H O B » £ T Y
w różnych  gatuukaeh 

poleca najtaniej h a n d e l

Ł. Pitczeóskiego
3775 u  O z e m i o w c a c l i ,

i i

V

30
90

ji

i i

5.1

Wszystkie w obiegu będące 6'|, procentowe a s y g n a t y  
S O W e  z 90dniowem wyj owiedzeniom opro(*entowują sią po 6VI" 
do flnia 1. grudnia 1877., zaś 3  procentowe z dOdniowem

ka
tylko 

wypowie­
dzeniem po 6°|o tylko do dnia 1. października 1877.

Dyrekcja

PS p rzec iw  g o ść co w i, n ieżytom , bolom , 
W  ranom , n a gu iotk om , op arzen iom  e tc  
^  S k ła d  cen tra ln y  w P aryżu  na u 'ic y  

N euvo S t. M orr i 4 0 ,  i we w szyst- 
Ph k ich  aptekach . 3411 2< — 14
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„Gazety Narodowej”  do Nr. 233.
Cena 3  ct.

Telegramy „Gaz. Narodowej.44
Wiedeń 9. października. Trzej nowo- 

wybrani posłowie z południowego Tyrolu, 
zawiadomili Izbę pisemnie, iż teraz dla prze­
szkód jawić się nie mogą, ale wkrótce zajmą 
swe miejsca w Radzie państwa.

Podesta Spalatu, Bajamonti, dziękuje 
telegramem za poparcie Izby posłów Rady 
państwa przy dojściu do skutku dalmatyń- 
skich kolei.

Budapeszt 9. października. „H on“ 
donosi: Podług złożonego cesarzowi przez 
ministra honwedów, Szenae’go, sprawozdania 
o ruchawce siedmiogrodzkiej, pogłoski, roz­
szerzane przez dzienniki opozycyjne, są prze­
sadzone. Również nie przedsiębrano w i ę k ­
s z y c h  wysyłek wojsk lub wojskowych kro­
ków. Wojsko nie przedsiębrało żadnych 
aresztowań. Władze aresztowały tylko 8 
osób, które są w śledztwie. Główny orga­
nizator ruchawki uciekł za granicę. Ludność 
owej okolicy jest zupełnie spokojna.

Co do rokowań w sprawie traktatu 
handlowego z Niemcami, mówi „Hon“ , iż 
rzecz nie stoi ani źle, ani niebezpiecznie. 
O prowizorjum z żadnej strony ani wspo­
mniano.

Górny Studeń 8. października [urzę­
dowe). Nasza na drodze do Osmaubazaru, na 
południe od Kesrowy, stojąca kolumna na­
padła na baszybożuków koło wsi Kotlubeg, 
aby ich za rabunki i morderstwa ukarać. 
Napadnięci znienacka Turcy ponieśli zna­
czne straty w zabitych i jeńcach, i ratowali 
się ucieczką. Wieś spalono. Straty nasze; 2 
oficerów i 12 żołnierzy zabitych i rannych.

P e t e r s b u r g  dnia 9. październi­
ka. (Urzędowe.) Z  K a r a ja l dnia 8. 
października <1 unoszą: R okoszanie
D aghestanu, w liczbie 40C O  ludzi, p o ­
nieśli dnia 3 0 .  w rześnia i  2 . paździer­
n ik a  k lęsk i pod K a jk e n t i Ikżemi- 
kent. Stracili 5 5 0  ludzi i 3 0 0  wzię­

tych do niewoli. Ze strony naszej 3  
oficerów i 15  żołnierzy rannych lub  
zapodzianych. Ściganie band A libeja  
w lasach kontynuje się dalej.

P odłu g ostatnich w iadom ości Mu- 
k tar basza stracił dnia 9 . i 3 . paź­
dziernika około  6 0 0 0  lndzi.

Paryż dnia 9. października. Rady­
kaliści lugduńscy przyjęli kandydaturę Du- 
verdier’a, znajdującego się w więzieniu za 
obelgę Mac-Mahona.

Konstantynopol duia 10. październi­
ka. Muktar basza donosi, iż od ostatniego 
zwycięstwa nie przyszło do żadnego starcia.

Slota w Bułga-ji nie dopuszcza opera­
cji wojennych. W  przesmyku Szypki spadł 
śnieg obfity. Z Plewny niema żadnej wia­
domości.

Pierwszy dragoman (tłumacz) austrjac- 
kiej ambasady udaje się jutro do A.arjano~ 
pola, ażeby zbadać postępowanie Porty z 
bułgarskimi powstańcami i szpiegami. (Corr. 
Bureau).

Telegramy innych pism.
S e r a je  w© 8. października. Bośno donosi, 

żc mustafizy pod Jurbaezi Achmetem effendim 
i Hadi Achrnet agą pobili powstańców pod Po- 
dracznicą w dystrykcie Jajczarskim. Małe u- 
tarczki były pod Moszkowic i Chlewno; w tej 
ostatniej poległ kupiec Simo Sawicz, który był 
podkomendnym Despotowicza.

Wielki wezyr polecił gubernatorowi aby po­
datki sprawiedliwie ściągał, dzierżawców podat­
ków przy ściąganiu dziesięciny nadzorował, do­
chodów rządowych oszczędzał i w ogóle nie da­
wał ludności żadnych powodów do zażaleń. ( Tag- 
blatt.)

Szum ią d. 7. października. Sulejman ba­
sza przeniósł swą główną kwaterę z tfadikiój 
do Oowan-Czyflik. Ciągła słota i dokuczliwe zi­
mno. ( Tagblatt).

Sera j e w o  d. 8. października. Wojska cią­
gle przechodzą ku Mostarowi i ku granicy Sei- 
bii. Stupięćdziesięciu najpoważniejszych begów 
wstąpiło jako ochotnicy. Usposobienie wyborne, 
nienawiść ku Serbii straszna. Ludność daje do­
browolnie bydło, żywność i pieniądze Z Wysoki 
przybyło 500 ochotników konnych, a z Foinicy



i z; Ragalioy trzy oddziały. Liniowa piechota 
-.otrzymała, rozkaz posunięcia się do Zwornika. 
Między iadność, domu zostającą, rozdziel yą 
odtylcówki. Ramazan bez ożywienia. Tutejsi 
urzędnicy telegraficzni chcą zrobić zmowę, gdyż 
nie mogą służyć za gażę, przez wypłatę w kai- 
mach znacznie zredukowaną. (Tagblatt).

Fm lg.'a i  dnia 8. października. Rokowania 
z Moskwą jeszcze nie. zakończone. Moskwa bę­
dzie i nadal płacić subsydja, ale Serbja żąda za­
pewniania swej niezawisłości, którą skupczyna 
ogłosić ma, i jasnego określenia stosunku do 
Bośnii. Serbia nie chce ponosić ofiar dla małego 
terrytorjalnego powiększenia się od strony Sta­
rej Serbii; w Bułgarji nie ma nic do żądania, 
zatem terryWrjalne wynagrodzenie jest tylko od 
strony Bośnii możliwem. G-dy jednak z tej stro­
ny przedewszystkiem rozchodzi się o interesa 
austrjackie, więc Moskwa nie chce zawrzeć ża­
dnej obowiązującej ją konwencji.

Z Rumunią umówiono się o wspólne działa­
nie wojsk nad Tiinokiem. Zresztą wstrzymanie 
offenzywy Czarnogórców, i układy bośniackich 
powstańców z władzami wilajetu, wymagają 
zmiany pierwotnego, operacyjnego planu.

W  takim stanie rzeczy oczekuje zastępca 
Moskwy, Persiani, na nowe instrukcje moskiew­
skiej głównej kwatery. Naczelne dowództwo ar­
mii serbskiej umieściło swe biura tymczasowo w 
belgradzkiej akademii wojskowej, i rozpoczęło 
swą czynność. ( Tagblatt).

S is lo w o  d. 7. października. Jenerał Stole- 
tow werbował Bułgarów w dystrykcie dąbrow­
skim i tyrnowskim, i to tak pomyślnie, że nie- 
tylko pokryje braki w dawnych drużynach, ale 
utworzy jeszcze sześć nowych drużyn. Bułgai- 
skie drużyny zostaną przy 8. korpusie, bronią- 
Cj ni przesmyków bałkańskich, Szipki i Hankiej. 
{Presie.)

Tyflis d. 7. października. W gubernii ty- 
fliskiej i kutajskiej szeizą się między ludnością 
epidemie jak: tyfus, dysenterja i dyfterja. W y­
padki śmierci bardzo częste, szczególniej po 
wsiach, gdzie niema lekarskiej pomocy.

W  Aleksandropolu urządzono nowe szpitale 
nr. 42 i 43. Dzisiaj przeszło tędy z Władykau- 
kazu na teatr wojny kilka pułków kozaków. 
{Presse.)

Konstantynopol 6. października. W czo­
raj znowu Muktar basza pobił Moskali zupełnie; 
Moskwa cofnęła się do oszańcowanego obozu nad 
Arpaczajem. '(Standard.)

B elgrad 8. października. Utrzymują, że 
Serbia, zawarła już stanowczy sojusz z Moskwą 
Zmobilizowane wojska udały się już ra miejsce 
przeznaczenia i gotowe są przekroczyć granicę. 
Przekonani są tutaj, że Kjub basza będzie na­
znaczony na naczelnego wodza wojsk, operujących 
przeciw Serbii. (Deutsche Ztg.)

S z u m ią  7. października. Mehemet Ali ba­
sza przybył wczoraj w nocy do Warny, ale dla 
strasznej burzy na morzu, nie mógł udać się w 
dalszą podróż do Konstantynopola. Mehemet Ali 
powołanym został bezpośrednio do Sułtana, zdaje

się, z< posiada jego zupełne zaufanie i otrzyma 
inue" Wyookie stanowisko. {N. f r .  Presse.)

W a i-ti t ttftija 5. października. Edibeffendi, 
tymczasowy jenerał gubernator Bułgarji, otrzy­
mał potrzebne instrukcje odnośnie do zbliżają­
cych się wyborów do parlamentu. Wybory te od­
będą się według poprzedniej normy we wszyst­
kich nieząjętych przez nieprzyjaciela częściach 
Bułgarji. Na rozkaz Hassapa baszy, komendan- 
danta tureckiej eskad^y-w Sulinie, miasto to zo­
stanie zaopatrzone w szańce od strony lądu. W  
Sulinie oczekują w tych dniach admirała Ho- 
barfa baszę, który ma tam odbyć przegląd floty 
tureckiej.

K o n s t a n t y n o p o l  d. 8. października. 
Dziennik La Verite, organ ministerstwa wojny, 
zaprzecza pogłosce, jakoby Mehemet i Achmet 
Ejub mieli stanąć przed sądem wojennym. Prze­
ciwnie, obaj ci jenerałowie otrzymają inne do­
wództwa.

Orsew a d. 8. października. Fortyrikacje 
które Szef ket basza wznosi w Orkanie, składają 
się z dwóch redut, dominujących nad drogą, wio­
dącą do Plewny. Roboty są prowadzone przez 
wychowańców cesarskiej szkoły wojskowej stam­
bulskiej. Wyckowańcy ci prowadzą także ro- 
uoię w Sofji. W tem ostatniem mieście nie będą 
jednak oszańcowywali obozu. Wojska zgroma- 
lżone ŵ  tym obozie składają się z garnizonów 
Sofij, Niszu, Widdyniu i z oddziałów żaudar- 
merji.

Upraszam panów wystawców na zgromadzenie, 
które się odbędzie dziś we środę 10. t. m. o Gtej po 
południu w sali Izby handlowej i przemysłowej.

Juliusz Mikolasch.

W t e a t r z e  hr.  S k a r b k a .
Dziś d. 10. października.

Po raz pierwszy:

D O R A
Dramat w 5 aktach z francuzkiego Wiktora Sardou. 

Nowa d e k o .a c ja  pędzla p. B ulla .
Początek o godzinie 7mej wieczór.______

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ,
WIEDEŃ 9 października 1377. 

godzina 2. minut 26. po południu.
Losy kredytow3 161.— Węgier, kred. 199 75
Akcie fran.-aust. — .— . Anglo-austr. 94 50
Unionslank 63 — Kolej Kar. Lud. 248 —
Nordbahn 194.— , Kolej połudn. 70.50
Ko'el J libid. 11550 Kolej Elżbiety 1 7 5 .-
Kolej Lw.-czer. 119 50 Węg, Nordostb, 112.50
Rndoifsbahn 112 50. Węg. Ottfcahn. — .—
Węg, obi. p. w zł. 65,75. GaJje, indemniz,, *5 50
Irwy z r. 1864 132.25. Kolej siedraiog. 105.50
yerkdsrsfeank 9 9 , - . Losy tureckie 14 50
Weg. ga.ic. kolej 100 50. Kolej państw. 171.—
franfcsęjfitt 70 Losy węgler. 79.—
Kolej Albrechta — .— . Marki tB atelBo 58 50
KoarisAi rubel napier. 1.18— Usposobienie wzmocn.

W ydaw cy i w łaściciele : J. Dobrzański i K. Groiuan. Z  drukarni „G az . N ar.“  pod zarządem  A . Skerla.
Redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański.


